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SEP-

Kraków lO kwietnia.
Ostatnie posiedzenia Izby Niższej Rady 

państwa, zajęte były rozprawami nad usta­
wą tak zwaną międzywyznaniową, to jest ty­
czącą się urządzenia stosunków z różnicy 
wyznań między poddanymi monarchii wy­
pływających, a którój osnowę podaliśmy w 
onegdajszym numerze. Trzecia to z rzędu 
ustawa, która wraz z ustawą o małżeństwach 
1 zmieniają na drodze prawodaw­
czej umowę konkordatową, i taki w niój 
czynią wyłom, że do całkowitego jój znie­
sienia doprowadzić muszą. Dwie ostatnie, jak 
wiadomo przyjęła już Izba Wyższa, pierw­
szą uchwaliła dopiero Izba Niższa, przyjść 
°na musi jeszcze pod rozprawy Izby Wyż- 
*zój, co dopiero po Świętach nastąpić może. 
Po przyjęciu jój przez Izbę Wyższą, wszyst­
kie trzy ustawy, jako stanowiące jedną ca­
łość, mają być razem N. Panu do sankcyi 
przedłożone. Takie przynajmniój powszechne 
Jest mniemanie.

Rozbierać szczegółowo samą rzeczoną na 
^stępie ustawę, brakuje nam miejsca, cza- 
8u> a nawet powiemy otwarcie i chęci wo­
bec tego co się dzieje. Cóż bowiem zazna­
czenie może mieć głos dziennika; i to pro­
wincjonalnego, kiedy widzimy, że tysiące 
adresów bez żadnego pozostały skutku; ja- 
hiejże wagi może być opinia jednego or­
ganu wobec uchwały zapadłej przez więk­
szość Izby, z zamiarem tak dalece z góry 
Powziętym, iż nieraz podczas rozpraw od­
powiadała tylko milczeniem i głosowaniem, 
Jakby okazać chciała, że jój chodzi o zwycię­
stwo a nie o przekonanie mniejszości. Zresztą 
gdybyśmy rozbiór takowy późniój za stoso­
wny uznali, b ędziem y  m ieli je sz c z e  doń spo­
sobność, gdy u staw a  p rz y jd z ie  n a  s tó ł Iz b y  
Wyższćj. Ograniczymy się więc na krótkiem 
skreśleniu wrażenia jakie nam sprawiło od­
czytanie rozpraw nad tą ustawą w Izbie 
Niższój odbytych.

Powiemy, że zdaniem naszem żadne do­
tychczas w Radzie państwa rozprawy nad 
°W ą antikonkordatową trójcą, nie wzniosły 
się do takiój religijno-politycznój wysoko­
ści, jak  na posiedzeniach w dniu drugim i 
trzecim b. m. Izby deputowanych. Nigdy o- 
brońcy katolicyzmu nie stanęli wyżćj, nie się- 
gnęli głębićj w najgorętsze kwestye spółe- 
czne z całą siłą wymowy i przekonania. 
Przyznamy chętnie, że przeciwnicy ich por­
wani w wyższe sfery, odznaczyli się także 
W rozprawach ogólnych i talentem kraso­
mówczym, i pewnym polotem, który im ka­
zał odrzucić zbyt znane przeciw katolicyzmo­
wi napady. Nie o sam konkordat, jak  zwy­
kle dotąd, toczyła się walka, ale o znacze­
nie, wpływ i skutek religii w społeczeństwie. 
Szło o to czy państwo, może się wyrzec 
Wszelkiój religijnój cechy, i co się wtedy 
Stanie ze społecznością państwową, w co się 
ona obróci. Szło o to szczególnie, czy Au- 
strya może być takiem państwem, czy mo­

że przestać być katolicką. Szło mianowicie 
o to, czy ów jedyny jeszcze węzeł, który 
łączy ludy Austryi, tak różnorodne pocho­
dzeniem, narodowością, językiem i przeszło­
ścią, i jedyną jest ich moralną spójnią, czy 
ten węzeł lepiój wzmocnić przez uznanie 
praw kościoła i pogodzenie ich z wolnością, 
czy też zerwać go i zniszczyć w imię bez- 
religijnćj wolności. Szło nareszcie o to, czy 
godzi się dla dogodzenia namiętnościom, i 
tak ^wanym dążnościom liberalnym, które 
wiadomo z bistoryi, że granic żadnych w 
swych zachceniach nie znają, narażać na 
szwank społeczność, i poświęcać tradycyjną 
cechę monarchii będącą przez tyle wieków 
podstawą jój znaczenia, a dającą jój i dzi­
siaj stanowisko niewątpliwe w polityce eu- 
ropejskiój.

Jaką zaś namiętności odgrywały rolę, te­
go najlepiej dowiodły rozprawy szczegóło­
we. Odrzucono poprawki rządowe, pomimo 
stanowiska, jakie zajął minister tylokrotnem 
oświadczeniem, że państwo żadnej wyłą­
cznej cechy religijnej mieć nie może. Ale 
rząd chciał być ile możności bezstronnym, 
tego większość Izby nie chciała. Poświęcała 
nietylko loikę ale nawet liberalizm, o mo­
ralności już nawet nie mówimy. Poświęciła 
liberalizm, z wielkiem, o ile wiemy, nawet 
oburzeniem liberalnych swoich znakomitych 
członków, gdy uchwaliła, że tylko po ślu­
bie między osobami różnego wyznania, za­
wierać można umowę tyczącą się religii w 
jakiej mają być wychowane w małżeństwie 
spłodzone dzieci. Wiemy dobrze, jaka to 
dążność nią kierowała, że jej chodziło, aby 
katolickiego nie dopuścić wpływu. Lecz 
pomijamy, i pytamy: czy nie pada tu wol­
ność ofiarą? Umowy o przedmiot dozwolo­
ny, i k tó rą  po ślu b ie  zawartą ustawa upra­
wnia, czemużby nie wolno było zawierać 
również przed ślubem? Tak chciała popraw­
ka rządowa, trzymając się na polu wolno­
ści i moralności. Bo przecież obietnicę i 
przed ślubem dać można, tego nie zdoła 
zab ro n ić  ustaw a . O bietn icy  tej d o trzy m a 
uczciw y człow iek , złamie ją  tylko n ieuczci­
wy, opierając się na ustawie, która umowy 
tylko po ślubie dozwala. Nieuczciwych więc 
tylko bierze w opiekę ustawa. Gdzie tu 
wolność, gdzie moralność? A ileż razy 
padła ofiarą loika. Jeden z wielu przyto­
czymy przykład. Nie mówimy już o nie­
dzieli, gdzie praca publiczna jest za­
kazana a handel pozwolony, jak  gdyby 
handel nie był pracą; lecz o pogrzebach 
orzeka ustawa: że żadna r e l i g i j n a  gmi­
na nie może odmówić pogrzebu na swoim 
cmentarzu zmarłemu innego wyznania, je ­
żeli w obrębie gminy, w której umarł nie 
ma cmentarza odpowiedniego wyznaniu, do 
którego należał. Czemuż r e l i g i j n a  gmina? 
Izraelici na swój cmentarz chrześcianina 
nie przyjmą, katolicy również innowiercę 
na swoim złożyć nie mogą. Któż o tem nie 
wie. Spory o pogrzeb aż nadto często się

zdarzają. Czemuż więc nakazywać r e l i ­
g i j n e j  gminie to co się jej wyznaniu sprze­
ciwia? Ustawa mogła tak łatwo to ominąć, 
stosując nakaz do p o l i t y c z n e j  gminy, i 
wskazując tem samem, że wyznania szanu- 
nuje i stosunki tylko urządza poleceniem, 
aby się każda polityczna gmina o takowe 
przypadkowe schronienie z zachowaniem 
przyzwoitości postarała. Wiemy znów, jaka 
tu dążność kierowała; domyślać się nie tru­
dno przeciw komu rozporządzenie wymie­
rzone, bo wiadomo, że większość gmin w 
monarchii jest katolicka, ale mówimy tu 
tylko o loice, której tym razem tak łatwo 
było dogodzić.

Zbytecznem byłoby, pochlebiamy sobie, 
powtarzać zdanie nasze co do szczegółów 
dotkniętych w tych kilku uwagach raczej 
nad rozprawami niż nad samą ustawą. Prze­
konania nasze i zasady, odnośnie do tych 
przedmiotów, tylekroć nietylko teraz ale 
przez cały przeciąg trwania naszego pisma 
wypowiedziane były, jź nje sądzimy, aby 
jakakolwiek wątpliwość pod tym względem 
istnieć jeszcze mogła.

KORESPONDENTA GZASD.
Lwów 6 kwietnia.

(B . R.) K w e s t y a  k a n c i e r s t w a ,  raczej kan­
clerza albo ministra właściwego dla Galicyi od 
początku nie była postawioną tak jasno, jak tego 
wymagała jej ważność i doniosłość; a intermezzo 
na posiedzenia Rady państwa 1 kwietnia r. b. 
zaszłe, jeszcze bardziej takową zagmatwało.

W prośbie do Najj. Pana uchwalonej na posie­
dzeniu 26 marca 1866 r. powiedziano: iżby Najj. 
Pan raczył ustanowić przy boku swoim kanclerza 
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. 
Krakowskiem, „krajowca, znającego stosunki k ra­
jowi naszemu właściw e, związanego z krajem 
wspólnością uczuć życzeń i interesów, któryby 
w r a d z i e  k o r o n y  odpowiednie ważności kraju 
naszego zajmował stanowisko, był tamże przed­
stawicielem i rzecznikiem jego interesów i po­
trzeb, i miał sobie powierzony naczelny kierunek 
s p r a w  k r a j o w y c h . "  Tak uchwalono i podano. 
Z dotyczących rozpraw sejmowych należy przy- 
pomnąć, że wnioskodawca hr. Henryk Wodzicki 
zakończał w projekcie swoim formułę powyżej 
przytoczoną słowami: naczelny kierunek a d  m i­
n is  t r ą c y  i k r a j u ,  co atoli w skutek poprawki 
wydziału zmieniło się, bez dyskusyi niestety, na 
wyrażenie: B p r a w  k r a j o w y c h .  Tymczasem 
zmiana ta wyrazów jeżeli nie zmieniła całkowicie, 
to w wątpliwość podała znaczenie całej formuły: 
ponieważ hr. Henryk Wodzicki prosząc o zastępcę 
Galicyi w radzie korony, któryby miał sobie po- 
ruczony naczelny kierunek a d m i n i s t r a c y i  kra­
ją, prosił rzeczywiście o k a n c l e r z a ,  to jest, o 
instancyą najwyższą nadworną dla Galicyi, taką, 
jakiej bliższe określenie można było wyobrażać 
sobie według precedencyj w Austryi już byłych i 
znauycb, a co więcej, w chwili, gdy Sejm nasz 
prośbę swą podawał, jeszcze istniejących w prak- 
tyczuem zastosowaniu, jako kanclerstwo węgier­
skie i takież chorwackie. Z tych albo z biletów 
cesarskich odręcznych z 24 stycznia 1800 r. i 30go 
grudnia 1806 r. można było niejako odwzorować 
zakres kompetencyi kanclerza według wniosku 
lr. Wodzickiego. Krótko mówiąc kanclerz hr. Wo-

dziokiego był pojęciem rzeczywistem odnośnie do 
organizmu rządu.

Przeciwnie przez to, że zamiast słów: „kierunek 
naczelny a d m i n i s t r a c y i  kraju" podłożono wy­
razy: s p r a w  k r a j o w y c h ,  usunięto wcale mo­
żliwość odwołania się wprost na prawowite pre- 
cedencye; ponieważ B p r a w y  k r a j o w e  w zna­
czeniu prawnem i prawowitem określa dla Galicyi 
§ 18 statutu krajowego, a  wiadomo każdemu, iż 
zakres spraw tych nie wyczerpuje w cale, raczej 
nie dosięga by w najskromniejszem znaczenia za­
kresu kanclerza lub administracyi kraju.

Twierdzić, iż wyrazu s p r a w  k r a j o w y c h  
użyło się w znaczenia jakiem  ogólnem, na nicby 
się nie przydało, ponieważ gdziekolwiek chodzi 
o r z e c z  pewną, tam ogólniki żadnego nie mają 
znaczenia. W krótkiej zresztą dyskusyi o tem kan- 
clerstwie nikt nie określił go bliżej, chyba, że po­
seł Kraiński powołał się na bywałe wice-kancler- 
stwo galicyjskie, a poseł Krzeczunowicz definio­
wał kanclerza: „gdy w Radzie korony i wobec 
miłościwego Monarchy zastępywać nas będzie mąż, 
który zna nasze stosunki i wspólne z nami ma 
interesa."

Z odpowiedzi cesarskiej na prośbę powyższą, 
odczytanej na posiedzeniu 12go kwietnia 1866 r. 
dowiedziano się tylko, że N. Pan przyjął prośbę 
tę łaskawie, i po dojrzałej rozwadze takową roz­
strzygnie z ojcowską życzliwością, mając atoli 
wzgląd na to, aby ustrój części harmonijną two­
rzył całość.

Od owego czasu zmieniła się całkowicie postać 
rzeczy w Austryi. Kancierstwa dla krajów poszcze­
gólnych, d la  c z ę ś c i ,  znikły z widowni, a pozo­
stało tylko odnośnie do precedencyj, właściwie zaś 
powstało na nowo kanclerstwo d l a  c a ł o ś c i ,  tak 
zwane ministerstwo do spraw wspólnych, z kan­
clerzem na czele; dla części, odtąd tylko dwóch 
odrębnie istniejących, powstały odrębne dwa mi­
nisterstwa administracyjne z prezydentami na czele. 
Słusznie zatem, — co prawda należy przyznać, 
bowiem łudzić się nie rozsądkiem jest, — słasznie 
mówię twierdził minister w odpowiedzi na posie­
dzeniu Rady państwa Igo b. m. danej p. Krze- 
czunowiczowi, że w obecnym astroju nie ma miej­
sca dla takiego kanclerza, o jakiego p r a w d o ­
p o d o b n i e  na dniu 26 marca 1866 roku prosił 
Sejm galicyjski; prawdopodobnie, — albowiem, o 
co właściwie i rzeczywiście proszono, tego z proś­
by wywnioskować nie podobna, jakto już wyżej 
okazało się; nie darmo Btarzy mawiali: littera 
docet, littera nocet. Obaczmyż teraz, czyli i jak 
daleee przez wejście hr. Potockiego do minister­
stwa stało się zadość odpowiedzi Cesarza na 
prośbę Sejmu?

Kanclerza nie mamy; jednak przyznać potrzeba, 
że w osobie hr. Potockiego rzeczywiście zasiadł 
w Radzie korony mąż posiadający wszystkie bez 
wyjątku przymioty, jakich Sejm po przyszłym 
kanclerzu wymagał, że przeto p o d  ty m  w z g l ę ­
d e m  prośba Sejmu całkowicie została uwzglę­
dnioną.

Także i co do zadania sejmu, aby mąż taki 
miał sobie powierzony n a c z e l n y  k i e r u u e k  
s p r a w  k r a j o w y c h ,  potrzeba przyznać, że w 
pewnej mierze, zwłaszcza w punkcie najważniej­
szym, żądanie rzeczone zostało nwzględoionem, 
albowiem ministrowi rolnictwa Błuży między io- 
aemi i w Galicyi naczelny kierunek spraw k u l ­
t u r y  k r a j o w e j ,  o ile te sprawy ministerstwa 
dosięgać mogą, ponieważ § 18 statutu krajowego 
sprawy kultury krajowej na czele spraw za kra­
jowe uważać się mających kładzie.

Nie wiadomo, czy hr. Potocki przyjmując tekę 
wymówił sobie jaki wpływ stanowczy (arzędo- 
wy) na inne galicyjskie po za obrębem swego 
ministra leżące sprawy; wszelako gdy zaprzeczyć 
nie podobna, iż część znaczna spraw tych spoczy­
wa w jego ręku, więc w takim f a k t y c z n y m  
stanie rzeczy, nie wypadało bądź co bądz wskrze­

szać bez względnie kwestyi kancierstwa odnośnie 
do prośby sejmowej z 26 marca 1866, oczywiście 
już w części zadowalniająco rozstrzygnionej a 
w części zastarzałej; lecz tylko opierając się na 
istniejących danych, żądać odpowiedzi a możli­
wego uzupełnienia pro hic et nunc, jako też rę­
kojmi ubezpieczających na przyszłość. Mianowi­
cie, ponieważ w zgodzie z prośbą sejmu taki, jak 
go sejm sobie życzył, wszedł mąż w radę korony, 
a więc in subjecto prośba była wysłuchaną, takoż 
po części in  objecto, to jest co do części spraw 
krajowych; należało tylko żądać aby pozostawie­
nie i nadal takiego samego hr. Potockiego w mi­
nisterstwie przyjęte zostało za z a s a d ę  tworzenia 
ministeryów (parlamentarnych) w Przedlitawii; a 
powtóre należało ściśle z f o r m n ł o w a ć  żądanie 
co do spraw poszczególnych galicyjskich, wzglę­
dem których sejm galicyjski życzyłby sobie, aby 
takowe w radzie korony nie były rozstrzygane bez 
dołożenia się t a k i e g o ż  hr. Potockiego.

Zarzuty p. ministra, jakoby stanowczy udział 
Galicyi w radzie korony sprzeciwiał się rozwojo­
wi parlamentaryzmu w Przedlitawii nie są niczem 
uzasadnione; ponieważ ustawa austryacko-przed- 
litawska odpowiedzialności ministrów bynajmniej 
nie waruje ani wymaga nawet solidarności mini­
sterstwa; według niej m in ister, każdy za siebie 
odpowiada, za swoje tylko własne podpisy, czyny 
lub zaniedbania. Nie przesądzając, co w czasie 
wyrobić się może, to jednak rzecz pewna, że 
dziś jeszcze o ministerstwie stronnictwa, o mini­
sterstwie perlamentarnem, w sensie prawowitym 
i prawnym nie ma w Przedlitawii mowy; dziś 
przeto można jeszcze p r o s i ć  N. P a n a ,  aby ra ­
czył przy wyborze ministrów swych uwzględniać 
koronne kraje, można prosić o obietnicę i odpo­
wiednią rękojmię na przyszłość; a należy prosić 
bez h y p o  k r y z  y i, należy wprost przyznać, że 
więcej ufności w krajowcu, niżeli w obcym po­
kładając, a  mając prawo za równo z innymi słu­
żyć monarsze i krajowi, domagamy się stale mi­
nistra rodaka. Dzisiaj mamy go, ale powinniśmy 
prosić o upewnienie, iż go i nadal mieć zawsze 
będziemy.

W podmiotowym względzie, ni czas tutaj ni miej­
sce wschodzić w szczegółowy ro-biór; można tyl­
ko w ogólności powiedzieć, że ponieważ żadna 
dotychczasowa ustawa organiczna tema nie prze­
czy, powinniśmy w drodze dodatku do statatu 
krajowego starać się o to, aby uchwały sejmu bez­
pośrednio przez m arszałka sejmowego do Bankcyi 
były przedkładane; z drugiej strony, gdy według 
art. 10 uBtawy o władzy wykonawczej dostate­
czną jest kontrasygnatura j e d n e g o  ministra, 
powinuiśmy do tego dążyć, aby wszystko co ma 
obowiązywać w Galicyi musiało być przez gali­
cyjskiego ministra konlrasygaowane. Prawowitości 
takich dążeń ze strony Galicyi dowodzi los po­
prawek posła Krzeczunowicza w radzie przedli- 
tawskiej do ustawy o organizacyi politycznej sta­
wianych.

W i e d e ń  5 kwietnia.

—  r. Polityka zagraniczna była mało uwzglę­
dnianą podczas ostatnich walk parlamentarnych; 
przynajmniej ladzie stojący po za kołami, które 
z powołania o sprawach zagranicznych pamiętać 
muszą, rzadko kiedy przypominali sobie, że i za 
granicami państwa dzieją się rzeczy uwagi godne. 
A przecież właśnie w tym czasie dwa wcale nie­
poślednie przedmioty były na porządku dziennym 
ministerstwa^ spraw zagranicznych: sprawozdanie 
gabinetu duńskiego o chwilowym stanie kwestyi 
północnego Szlezwiku i sprawozdanie konsulów o 
słynnej ustawie względem żydów w Bukareszcie, 
jak  niemniej telegramy z Paryża, Londynu i Flo- 
rencyi o krokach, jakie rządy tameczne przed­
sięwzięły w tej sprawie. Doniesienie gabinetu duń-
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Ż Y W O T  A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie 

Alfreda Assollant.

L I .

„Z Medyolanu.

„Kochany mój Robercie 1 Mówiłem w twoim in­
teresie. Jak gorąco, to sobie łatwo wyobrazisz; z 
jakim zaś skutkiem, sam osądzisz, bo ja  nic nie 
wiem. Bóg sam tylko może czytać w sercu ko- 
biecem. .

„Wczoraj wieczór, w kilka godzin po twoim od- 
jezdzie, przypuściłem szturm. Klelia zdawała mi się 
zamyślona i rozmarzona jakaś. Zresztą od dwóch 
lat jest to u niej rzecz zwyczajna; częstokroć milczy 
po całych dniach; ale podczas twego tutaj pobytu 
zaczynała już po trosze wychodzić z tej apatyi, 
zaczynała nabierać ochoty do życia.

„Parę Tazy nawet zdało mi się, że stosunek wasz 
przybiera cechę jakby dawnej znajomości, i ledwie 
że nie dziwiłem się temu. Czasami rozmawialiście
ze sobą wzrokiem, przynajmniej mnie się tak  wy­
dawało i wstępowała we mnie nadzieja.

„Chcąc zacząć rozmowę jaknajnaturalniej, zaczą­
łem okropnie ziewać (daruj mi ten tak trywialny 
prolog), i powiedziałem, że mi bardzo przykro, żeś 
ty odjechał.

„Klelia, która coś szyła pod oknem, nie zważała 
bardzo na ten wstęp, jednak obróciła się trochę ku 
hmie i rzekła z uśmiechem:

Czy ja cię już nudzę?
„— Nie, ty mnie nie nudzisz — odrzekłem —

ale on mnie bawił. Opowiadał mi różne awantury 
obozowe i miejskie ploteczki. Zresztą jest to kolega, 
jakich mało. Nie odstępował mię ani na chwilę, 
opatrywał mię, grał ze mną w karty, czytał mi 
nawet głośno Historyą Karola X I I , choć on już 
z natury do czytania nie tęgi.

„— A inni twoi przyjaciele?
„— 01 ci, to przychodzą do mnie co trzy dni, 

każdy uściśnie mię za rękę, wypali ze mną cygaro, 
i nuż mi opowiadać, że ten a ten przeniósł się z 
jednego pułku do drugiego, że ten znów zginął pod 
Gastiglione, a tamten ma otrzymać awans, a innemu 
koń zachorował; że intendent jeneralny schował do 
kieszeni pięć albo sześćkroć stotysięcy franków z 
pieniędzy przeznaczonych na dostawy dla kawaleryi, 
że podintendent kradnie jeszcze po swoim zwierz­
chniku, że Bonaparte ma ich obu oddać pod sąd
wojenny, i że obiecał dać na nich przykład i
Bóg tam wie co jeszcze w podobnym guście. Chciej 
z nim pogadać o czem innem, nie słucha, wykręci 
się na pięcie i wróci do kawiarni. Tymczasem Ro­
bert i słucha i odpowiada.

„Klelia nie rzekła na to ani słowa, tylko szyła 
zawzięcie. Ja  więc odezwałem się znowu.

' kto wie? Może to Robert nie dla mnie 
tak t r ‘r.j wysiadywał!?. .

„Kieiia żywo podniosła głowę.
A dla kogóżby?

„— Ja  nie wiem — może dla Fabrizzia.
„Zdaje mi się, że się zarumieniła, ale nie jestem 

tego pewny. Rumieniec w takim razie byłby dobrym 
znakiem Ale czym się nie o m y lił? ...

„— Tu nastąpiła znowu chwilowa pauza. Klelia 
milczała, a ja  podtrzymywałem rozmowę jak mo­
głem, ale powiadam ci szło mi djabelnie trudno, i 
lepiej byłbyś zrobił, gdybyś był sam sprawę swoją 
przed kratki wprowadził. Jednak przypomniałem 
sobie Foggią i postanowiłem zrobić wszystko co 
potrafię Ale, na Jowisza, jakże to trudno cokolwiek 
z tych kobiet wydobyć 1 

l» ~  Przypatrywałaś mu się ty czasami?— zapy­
tałem znowu.

Komu? . . .  Fabrizzemu?
„— Nie, Robertowi.
„—  Nie przypatrywałam mu się z u w a g ą .. ..
„—  Ale przecieś go widziała?
„— A, widziałam.
„ — I cóż? jakże ci się zdaje?
„— Zdaje mi się, że to musi być dzielny żoł­

nierz.
„—  O ! to nie ulega wątpliwości! Ale cóż sądzisz 

o jego charakterze, o jego sposobie myślenia, o jego 
manierach?

„—  Cóż ja  mogę o tem m yśleć.. .  tak mało go 
znam!

No, to ja  ci powiem — rzekłem odsłaniając 
nagle moje baterye — że on ciebie znal

„Słowa te zrobiły na niej w rażenie.. .  widocznie 
była mocno wzruszoną. (Drugi znak, wcale nie zły, 
o ile mi się zdaje).

„— On mnie zna, on! Powiedział ci to?
„— Powiedział mi to — odrzekłem — ale to 

nie koniec. On cię nietylko zna, ale cię kocha!
„Oczy jej zabłysły nadzwyczajnym jakimś bla­

skiem. Mówiąc między nami, sądzę, mój drogi, że 
wiadomość ta  nie została źle przyjętą,. Jednak Klelia 
nie pokazywała tego po sobie.

„— On mnie kocha! Robert! kocha mnie! — po- 
w ta rw a  nie patrząc na mnie.

„ — No, kocha cię, kochał Cóż w tem widzisz 
tak dziwnego?

„— To prawda, że w tem nie ma nic dziwne­
go  On mnie kocha!. • •

„To ciągłe „On mnie kocim! niecierpliwiło mię 
trochę, bo pragnąłbym był jaśniejszej odpowiedzi.

„ — Koniec końców — rzekłem znowu — cóż mu 
mam odpowiedzieć?

„— On cię prosił żebyś mi to powiedział?
„— Na wielkie moje strapienie, bo wolałbym był, 

żeby to sam był zrobił; ale on powiedział mi, że 
nie śmie, że cię zanadto kocha,, żeby tego sam nie 
potrafił, że się boi narazić tobie, że nie śmie zby­
tecznie nalegać i tam dalej. Więc jeszcze raz py­
tam się, co mu mam napisać ? . , ,

"„Ona milczała chwilę, a ja  nie widząc czemu 
przypisać to milczenie, dodałem jeszcze:

„ Robert posiada tylko pałasz i konia, to jest 
nie ma nic prócz porucznikowskiego żołdu. Jest to 
me wiele, ale o ile znam jego charakter, on nie­
zadługo albo zginie, albo zostanie jenerałem.

„Myślałem, że to połechce jej ambicyą; ale krzy­
wdę jej wyrządziłem, gdyż odrzekła mi zaraz:

„— Cóż mnie obchodzi stopień jego albo przy­
szłość; czyż kochając można zważać na takie 
rzeczy ?

„— A więc i ty go kochasz?
„Dziwnym wzrokiem spojrzała Da mnie, a potem 

z pewnym rodzajem niewieściej kokieteryi rzekła:
„— Zanadto jesteś natarczywy! Robert zaledwie 

pięć dni z nami zabawił, a już oświadcza się z mi­
łością i prosi o moję rękę. Tobie tak samo się 
spieszy i chcesz żebym we dwadzieścia cztery go­
dzin odpowiedziała. Ale ja, mój drogi, nie jestem 
taka prędka. Wy dragoni, chcielibyście sobie w mi­
łości tak poczynać, jak Bonaparte na wojnie. Miejcie 
trochę cierpliwości. Może i pozyskacie miłość, ale 
dajcie się wprzód poznać.

Czy to jest wszystko co mu mam odpo­
wiedzieć?

„ — Wszystko. Jeżeli mnie kocha, zrozumie 
mnie.

„To było ostatnie jej słowo. Więcej nic już na 
niej wymódz nie potrafiłem.

„Mówiąc między nami, ja  sądzę, że sprawa twoja 
albo już wygrana, albo wkrótce wygraną będzie. 
Ale Klelia to kubek w kubek Mantua. Chce żeby 
ją  długo oblegano, zanim się kapitulować zdecyduje- 
Nie trać więc odwagi. I tak nie mógłbyś się żenić 
wśród rozpoczętej kampanii. Czy tak, czy tak za­
tem, czekać trzeba. Jeżeli chcesz rady mojej po­
słuchać, to napisz do Klelii. Wiesz, że przez po y

" ‘„ K a n f L i i 6 za b iliiiia  »■> *  f  «  M .  - U  
dosiąść konia i połączę się z tobą. Pilno mi wy 
ruszyć w pole, gdyż j&k widzę nieprzyjaciel zale- 
dwie sie wam pokaże, zaraz znika. Po Beauliemu

Wurmser, po Wurmserze A lv inz i... gotowiście mi 
nic już nie zostawić do roboty.

„Bywaj zdrów braciszku, do widzenia.

„ Tyberyusz.“

„P. S. Dziś rano był u mnie piękny Ettore. My­
ślałem zrazu, że chce żądać ode mnie satysfakcyi 
za to co mu wówczas nagadałem ; ale biednemu 
chłopcu nie postało w głowie nic podobnego. Ze 
Izami w oczach opowiedział mi jak go Emilia od­
prawiła z kwitkiem i wyjechała wczoraj do Rzymu. 
Potem chciał mnie rozczulić swojem nieszczęściem 
albo może chciał choć pogadać o niąj z człow ie­
kiem, który, wedle jego przypuszczenia, musiał być 
równie jak  on strapiony. Ale ja  rozśmiałem mu 
się w nos, i poszedł lamentować na spółkę z Bra- 
gadiem. . • .

„W rozpaczy zaw ołał: — Skoro Emilia tylko 
wojowników kocha, zapuszczam wąsy i zaciągam 
się do armii Rzeczypospolitej c y sa lp iń sk ie j,  którą 
Bonaparte właśnie organizuje. — 1 zurotn lak po­
wiedział: sądź z tąd o jego rozpaczy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Szekspir na naszej scenie.

D y re k c y a  krakow sh-go  teatru daje dowody 
prawdziwego poświęcenia się — przepraszam za 
tea wyraz tak srodze dziś nadużywany, który mi 
raowolme plącze się na języku , ilekroć chcemy 
powiedzieć, że ktoś oprócz gołego interesu i nro 
stego wyrachowania, robi co dla zasady lub wvż 
szej myśli. Otóż dyrekcya dając sztuki Szekspira 
poświęca się — a raczej poświęca swój iutere, 
przez cześć dla największego z dramatycznycl 
jeniuszów. J

Ależ, powie kto , mowy nie może być o po
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skiego je s t właściwie tylko przedmiotowem i do- 
k ładaem  sprawozdaniem  o przebiegu dotychcza­
sow ych układów  względem zw rócenia północnego 
Szlezw iku. Doniesienie to kończy się uw agą, że 
pod takiem i okolicznościami układy pozostały 
bez skutku, i że D ania zastrzegając sobie w yra­
źnie praw a swoje, w olałaby utrzym ać status quo, 
aniżeli rokow ać dalej nad żądaniam i, których przy­
jąć  nie może; nie dom aga ona się niczego od ga­
binetu w iedeńskiego, donosi ty lko o stanie sp ra­
wy jak o  stronie, k tóra podp isa ła  układ  prażski 
w r. 1866. Z daje s ię , że rząd tutejszy zadaw ala 
się też prostem zaw iadom ieniem , nie myśląc wcale
0 w daniu się ponownem w zatargi z powodn 
Szlezwiku.

Tem  energicznej zaś w ystępuje rząd nasz w Bu­
kareszcie w kwe8tyi żydowskiej. Nie rozchodzi 
się tu bowiem ty lko  o nakazane przez ludzkość 
w spółdziałanie z resztą gw arantów  układu mię- 
dzy-narodow ego tyczącego się Księstw  Naddunaj- 
skicb, ab y  rządow i rum uńskiem u wyłożyć p ier­
w sze początki rów noupraw nienia religijnego i 
ludzkości prawodawczej, lecz i o zabezpieczenie 
zaw arow auych praw licznych poddanych anstrya- 
ckicb. N iem ała część żydów w Mołdawii pocho­
dzi z Galicyi i nie w ystąpiła z poddaństw a au- 
stryackiego, aby  nie tracić  przywileju sądownic­
tw a konsularnego. Ludzie c i, korzystali dotąd 
z praw dość w ielkich przyznanych na zasadzie 
pokoju passarow icuiego handlem  trudniącym  się 
A nstryakom  w całym  obrębie państw a tureckiego,
1 na przem ian kupcom tureckim  w A ustry i. P rzy ­
wileje te w praw dzie w A ustryi ou czasu zapro­
w adzenia wolności przem ysłowej straciły  na  zna­
czeniu, poniew aż nowa ustaw a przem ysłow a w szy­
stkim  obcym poddanym  przyznaje równe, a  n a ­
wet więkBze swobody; lecz rząd  austryack i nie 
m yśli zrzec się przywilejów w T urcyi, dopóki o- 
gólne ustawodawstwo w tem państw ie przyw ile­
jów  tych nie prześcignie. U kłady  wspom nione 
stanow ią w M ołdawii i W ołoszczyznie dostateczną 
podstaw ę, aby  w strzym ać prześladow anie żydów 
bez w m ięszania się  w sp raw y  w ew nętrzne tych 
krajów .

Z  W o ł y n i a  2 kwietnia.

K iedy Moskwa ostatn ią przyk ładała  rękę do 
w ym azania z karty  Enropy starożytnej Polski, k ie ­
dy zajęła  w posiadanie najw iększą część rozległe­
go państw a i zaczęła się krzątać koło zago­
spodarow ania się w zabranych ziem iach, najpier- 
w szą uw agę zw róciła na piśmienne historyczne 
pomniki; a  chcąc zatrzeć i zatracić ślady św ie­
tnej przeszłości naszej zabrała archiw a państw a 
i m etryki koronne, wywiozła je  z kraju , umieści­
ła  pod ścisłą strażą w swojej Piotrow skiej stoli­
cy, i u trudniła przysęp do tych szacownych po­
m ników przeszłej naszej wielkości i sław y.

W dalszym  ciągu swego zaborczego gospodar 
stw a, kiedy system  zatra ty  z w ytrw ałością godną 
lepszej spraw y prow adzony rozwijać się zaczął 
na Litw ie i Kusi, godny reprezentant tego potwor­
nego rządn Bibików kijow ski zwrócił swą uw agę 
na  posiadłość ziem ską zostającą w zupełności w 
rękach  sam ej szlachty polskiej w całym  krajn, o- 
prócz daw nych starostw , które jak o  królewszczy- 
zny od razu przeszły na w łasność nowego rządu. 
A zawsze nienaw istaem  okiem patrząc na nieza­
przeczone dotąd przez nikogo praw a szlachty poi 
skiej do dóbr posiadanych, i chcąc praw o to je- 
żli nie można zniszczyć znpelnie, to przynajm niej 
oBłabić i w wątpliwość podać, rozkazał, aby wszy­
scy posiadający dobra ziem skie składali dowody 
skąd, i jak im  sposobem dobra przeszły w ich rę 
ce; jako  też, gdy daw ne praw a polskie własność 
ziem ską tylko rodowitej szlachcie przyznaw ały, 
rozkazał znown, aby posiadający dobra ziem skie 
sk ładali dowody swego szlacheckiego pochodzenia. 
P rocedura ta  trw ała  lat wiele, a  do niczego do­
prow adzić nie m ogła chciwego wytępienia szlachty 
B ibikow a, gdy  choć kto nie m iał w ręku doku­
mentów przez niego żądanych, ak ta  krajow e do­
starczyć zawsze m ogły niezaprzeczonego na to 
św iadectw a.

Aby i tę ostatnią usunąć obronę, niezm ordow a­
ny  Bibików w ydał rozporządzenie, aby  w szystkie 
a k ta  prowincyj naszych, a k ta  daw nych grodów 
W łodzim ierza, Ł ucka, Krzem ienia, B racław ia, K a ­
m ieńca, i wszelkie inne zabrać i dostaw ić do K i­
jow a , gdzie oddane zostały pod straż uczonego 
zgrom adzenia to jest U niwersytetu K ijowskiego. 
Z abieranie i przewożone pośpiesznie bez należy­
tego ład u  i porządku, ak ta  te zwalone i pom ie­
szane w ,kupy w Kijow ie, gdy nawet na ich u-

święceniu się, kiedy w idow isko sprow adza liczną 
publiczność?...

W samej rzeczy, na Knpcu w eneckim , na H am ­
lecie i na R yszardzie I I I , choć każdą  z tych sztok 
powtórzono dw ókrotuie, loże, parter, ga le ry a  były 
dobrze zapełnione.

Staw iam  teraz py tan ie: Czy dram ata  te, sław ne 
na cały św iat arcydzieła, przedstaw iane raz  na ty ­
dzień w ytrzym ałyby tę próbę przez ro k , choćby 
przez poł roan?

Powiunyby w ytrzym ać; —  ale przedsiębiorstwo 
teatru  nie wytrzym ałoby i trzech miesięcy.

Byłażby to w ina publiczności niezdolnej 'ocenić 
albiońskiego jeniuszu?

I to nie. Publiczność na pierwszy, dragi raz 
przyjdzie, nasyci ciekawość, i ma już dosyć.

W ięc tylko g ra  aktorów nie odpow iada olbrzy­
miemu zadan iu?

1 to n ie ; nasi artyści dokazują cudu , p rzyna j­
mniej każda w ażniejsza rola jest przez nich do­
skonale pojęta i w ytłom aczona; scenerya tylko, jak  
na  ubogi tea trzyk , p rzypom ina naiwne czasy, k ie­
dy to w yobraźnia w idza m usiała pracować jak 
prosty  w yrobnik przy dekoracyaeh  i maszyneryi.

Tem  lepiej; w idać, że nad  uciechę ócz przekła 
dam y uciechę m yśli i s e rc a ; byle to zaspokoić, 
m niejsza o ram y.

Ja k a ż  więc tajem nica, że sztuki S zeksp ira  nie 
m ogą m ieć długiego, nieustannego pow odzenia?

W sam ym  Szekspirze. J a k  każdy g ieniusz, i on 
nosi na sobie piętno wieku i swego narodu , i d a ­
leko więcej nadaje się do czy tan ia , do robienia 
nad  nim studyów, niż do przedstaw ienia in  crudo.

T e niezliczone iskry dowcipu, te oryginalae ch a ­
rak terystyk i natury  ludzkiej chw ytane na uczyn­
ku, jakiem i sypie i zadziw ia —  o ile robią w ra­
żenie na czy teln iku , k tóry  odrzuca książkę i za­
m yśla się i sam siebie spow iada, jak b y  spraw dzał, 
czy autor dobrze odgadł głąb  duszy człowieka — 
w szystk ie te właściwości jenialnego dram atyka 
g iną  najczęściej na scenie, zatarte  wrażeniem  jakiej 
akcy i rażącej loikę lub sm ak dobry. Słusznie ktoś

mieszczenie nie było przygotowane przyzwote i 
stosowne miejsce. Główną zaś straż nad nimi po- 
raczono profesorowi U niw ersytetu Iwaniszewowi.

W tedy to Bibików m ając już w swej mocy te 
w szystkie archiwa powziął m yśl utw orzenia komi- 
syi archeologicznej w Kijowie, której prezesem 
mianował p. Józefowicza dawnego czyuownika 
swej kancełaryi. Obaj więe z Iw aniszewem  zaczę­
li układać plany, jakby  dowieść te g o , że to kraj 
nie polski lecz m oskiewski, i ułcżyli sobie p lądro­
wać bez ładu po tych zwiezionych do K ijowa a r ­
chiwach, i z nich w ydobyw ać dokum enta dowo­
dzące o ciągłych sporach Rusi z P olską, i doku­
menta te drukiem  o g łaszać : i stądto powstały 
zbiory, którym  nadano ty tu ł : „Prace K ijow skiej
archeologicznej komisyi, których od roku 1861 w y­
dano XIV dużych tomów. Nie tu miejsce rozbie­
rać lub naganiać przyjęty  system w ogłaszania 
tych daw nych dokumentów. Powiem y ty lko , że w 
plądrow aniu po tych bez ładu zwalonych archi 
wach chw ytano co pod rękę  podpadło  bez ża­
dnego historycznego a  naw et chronologicznego 
związku, ty lko to co miało na sobie postać ja k ie j­
kolw iek choćby najlżejszej przeciw rządowi polskie­
mu opozycyi, lub naw et przeciw pojedyńczym 
historycznym  osobom; wyszukiw ano śladów koza- 
czyzny, k tó rą  pokazyw ano jakby reprezentantów  
uciśnionej religii i narodowości ruskiej. A gdy te 
uczone szperania były mimo to w kra ju  mało zna­
ne i czytane, potworzono rozm aite dzienniki, k tó ­
re opierając się niby na  wydobytych z zapom nie 
nia przez kom isyą archeologiczną dokum entach, 
u ło ż y ły  sobie dowodzić, że ziemie dawnej Rusi 
zaw s.e  zostaw ały  w religijnej jedności z Moskwą 
i do niej zaw sze należały, że ludność Polska w 
tych ziem iach jest tylko n ap ły w o w a ; słow em , 
kłam liwem i słowy i dokumentami, których treść 
i znaczenie przekręcano um yślnie, założono sobie 
zaprzeczyć całej przeszłości i praw  Polski, szla­
chtę polską spotw arzyć ja k  w publicznem tak  i 
pryw atnem  życiu, i tym  sposobem sw oją zaborczą 
naturę rozwinąć aż do ostatecznego kresu to jest 
doprowadzić do w ydziedziczenia w szystkiej szla­
chty polskiej.

Z pom iędzy dzienników w ychodzących w Kijo­
wie, Kiewlanin  je st głównym organem  przyjętej 
zasady w yw łaszczenia bądżcobądż szlachty pol­
skiej z posiadanej ziemi. Je s t on ogniskiem  po­
tw ornych m irowych urządzeń, a razem  w ielbicie­
lem i obrońcą w szystkich mirowych pośredników , 
których niegodne czynności naganiają inne powa­
żniejsze m oskiew skie dzienniki. Do tego zaś z a ­
stępu przybyły w każdej prowincyi wychodzące 
Oubemialne wiadomości daw niej ogłaszające ty l­
ko rozporządzenia rządow e dotyczące jednej ty lko  
gubernii, dziś podniesione na  stopień politycznego 
dziennika. W nim więc w szystkie potw arze na 
szlachtę polską, wszystkie na nią miotane obelgi, 
i inne a rtyku ły  okazujące tylko m oskiewskie 
chęci usunięcia z całego kraju  Polaków , i ich w y ­
właszczenie skw apliw ie i starannie je s t  ogłasza- 
nem. Redakcye te zostające w ścisłym  stosunku 
z kom isyą archeologiczną K ijow ską zaczynają już 
korzystać z jej prac i ogłaszają ciekaw e doku­
menta o k azu jące , że wydziedziczenie Polaków 
z dóbr posiadanych założone na w ielką skalę, że 
mało jeszcze tego dla rządu i jego patryotyczoycb 
stronników, że połowa praw ie dóbr szlachty polskiej 
już skonfiskowana, wiele zaś ich ma być sprzeda­
nych w drodze przymusowej choćby bez pienię­
dzy; że należy zupełnie pozbyć się żywiołu po l­
skiego z tej ziemi, k tórą Moskwa ja k  najśpieszniej 
przekształcić na swój obraz założyła sobie.

Jeden  z takich dokum entów znajdujem y ogło­
szony w wołyńskich gubernialnych wiadomościach. 
Redakcya zaczyna na w stępie opisyw ać, że na 
Wołyniu w O strogskim  powiecie w wiosce Hulczy 
stał praw osław ny m onaster, do którego należały 
rozległe dobra zapisane przez księżną Sołomere- 
cką w r. 1623, i dalćj w ydrukow ała dokum ent 
wyjęty, jakoby  z ak t z Ł uckich w języku  staro­
słowiańskim  zm ięszanym  z łacińskiem  i obok n ie­
go dała  tłóm aczenie niby dosłow ne w języku m o­
skiewskim .

Wiadomo z dziejów, ż rodz ina  książąt Sołome- 
reckich w ygasła w początku X V II w ieka. O statnia 
u tego rodu B eata  z Kościeleckich księżna Soło- 
m erecka zeszła z tego św iata  bezpotomnie, dobra 
jćj przeszły na drodze naturalnego spadku w rę ­
ce krew nych linii m acierzystćj, następnie rozdro­
bnione w rozrodzonych potom kach dziś są  może 
w więcćj niż dziesiątem  ręku, a  sam a w ioska Hal 
cza jest rozdzielona pom iędzy kilku drobnych 
właścicieli. Źe osta tn ia  z rodu książąt Sołomere- 
ckich była katoliczka, nie m ogła więc uczynić za­
pisów na praw osław ny m onaster, którego w jćj

zauważał, że w Szekspirze to najlepsze co mówią, 
a nie to co robią jego osoby. Jednakże działanie 
samo przez się, czy trafne lab nie, tak  absorbnje 
uwagę widza, że zajęty niem nie m a czasu zw ra­
cać uwagi na słowa, zw łaszcza, co często zdarza 
się w Szekspirze, jeżeli te napuszone są  stylem 
aoifiguryczoo-metaforycznym, który  nie szczyci się 
jasnością , a przynajm niej w ym aga pewnej znajo­
mości ówczesnej m aniery, żeby się stał zrozum ia­
łym i usprawiedliw ionym . T ak i np. R yszard  111, 
&tórego przed niew ielą dniam i widzieliśmy na see 
uie —  to potwór. Nie mówię tego, żeby w d ram a­
cie nie miało być po tw orów —  i ow szem , niech 
sobie będą i najw iększe potwory, ale pod w arun­
kiem, że nas potrafią zająć. Lecz R yszard  —  to 
potwór na tak ą  skalę, że się traci dla niego m ia­
ra... Zupełnie robi on to samo w rażenie , co wilk 
w oborze dnszący owce jedne po drogich bez w al­
ki i oporu ze strony tej głnpiej trzody. Być mo­
że, że w zwierzęcym języku  i w ilk gada owcom 
kum plem enta, chw aląc sm aczne ich mięso i m iękką 
wełnę; atoli ten gruby fortel może się udać tylko 
z owcami. Cały ten św iat królew skiego rodu Łan 
k astrów , owi książęta i księżne, starzy  i dzieci, 
zupełne m a podobieństwo z trzodą owiec. R yszard 
prawi im grzeczności, pochlebstwa —  czasam i w 
furyę w pada; w szyscy wiedzą, i gadają  mu w o- 
cz7, że ło tr, że zbój, że k łam ca , a tymczasem 
° “> co nie ma na swoje zaw ołanie (zaw sze samo 
P ł o d z i )  an j m0żnych baronów ani żołnierzy, 
tych każe więzić, owych sam sp rzą ta , na innycb 
nasadza zbirów itp. aż całą litanię krew nych i 
niekrew nych swoich na tam ten św iat w ypraw i, 
aby  potem defilowali przed nim w postaci duchów. 
Na jednego ducha zgoda — byle był tak i ja k  w 
H am lecie, “  ®ł® i® duchy w yłażące z pod podło­
gi, to zaw sze kom edya, jeżli nie skrzypiąca me­
chanika. t 

Szekspir chciał w R yszardzie przedstawić typ 
łotra —  h ipokry ty  — i udało mu się do pewnego 
punktu. S zkaradna postać, szkaradna dusza, a 
przytem  ja k a ś  siła , k tórą, nie powiem żeby ma-

dobrach wiosce Hulczy nigdy nie było, nawet 
wymyślonego przez Moskwę praw osław ia nie b y ­
ło w owe czasy choć byli jeszcze nie wszyscy 
połączeni z kościołem katolickim  Rusini na Wo­
łyniu.

Znam y dobrze drogi jakiem i postępuje z nam i 
Moskwa, rozum ieć więc możemy czego je s t w ska­
zów ką ogłoszenie takiego zmyślonego dokum enta 
jakoby sporządzonego przez księżnę Sołom erecką. 
O to że oczekiw ać należy z powodu takiego do­
kumentu rozkazu rządu odebrania wszystkich tych 
dóbr, i w ypędzenia z nich szlachty polskićj, k tó ra  
do tego czasu praw nie zostawała w ich posiadaniu.

K r a k ó w  10 kwietnia. M inister spraw iedliw o­
ści przeniósł Ludw ika S t a n k i e w i c z a ,  sędziego 
powiatowego w Zaleszczykach, w tej samej ran ­
dze do S try ja .

M inister sprawiedliwości zam ianow ał A leksan­
d ra  P r o k o p o w i c z a ,  adjunkta przy sądzie po­
wiatowym w W ielkich Mostach, tudzież E dw arda 
T e o d o r o w i c z a ,  adjunkta przy sądzie obw odo­
wym w Stanisław ow ie — sędziam i powiatowymi, 
piewszego w Zaleszczykcch, drugiego w Pod- 
hajcach.

Gminy Białobożnica, Siem iakow ce i Kaliuow- 
szczyzna zobow iązały się celem zaprow adzenia u 
siebie uregulowanej nauki szkolnej:

1) W ystaw ić budynek szkolny w Białobożnicy 
wraz z pomieszkaniem dla nauczyciela, do owego 
czasu zaś odpowiedni budynek nająć.

2) W ypłacać każdoczesnem u nauczycielowi pen- 
syi rocznej a  to :

gm ina B ia łobożn ica ........................ .99  złr. 20 c.
S iem iakow ce ........................................57 „ 40 „
K alin o w szczy zn a    .80  „ 75 „

Razem 237 złr. 35 c.
Z  pensyi tej nauczyciel obow iązany je s t po­

kryć potrzebny opał, usługę, jakoteż m niejsze po­
trzeby szko ły ; nakoniec

3) D ostarczyć wewnętrznego urządzenia szkoły i 
takow e w dobrym  utrzym yw ać stanie.

Praw o prezentow ania nauczyciela gm iny sobie 
zastrzegły.

O kazaną temi czynami chw alebną gorliwość 
w popierania celów ośw iaty ludowej podaje się 
z wyrazem zasłużonego uznania do powszechnej 
wiadomości.

Z R ady szkolnej krajow ej.
W e Lwowie, dnia 24 m arca 1868 r.

W i e d e ń  9 kw ietnia. Podaliśm y w onegdaj- 
szym num erze dziennika naszego ustawę m iędzy­
wyznaniową w całej osnowie. Dziś doszły nas do­
piero zapiski stenograficzne, podług których u- 
mieszczamy ta  przem ów ienia posła naszego p. 
Krzeczanowicza przy  rozpraw ach szczegółowych 
nad w spom nioną ustawą.

P rzy  artyku le  ly m  ustaw y m iędzy-w yznanio- 
wej zabrał głos:

Dep. K r z e c z u n o w i c z .  U w ażając w tej sp ra ­
wie po orzeczeniu równości prawnej wszystkich 
wyzuań, ciągle rzecz ze stanow iska wyznania, 
zyskuje się przez to tylko, że pa rc ie , k tóre się 
obecnie w jednym  kierunku okazuje, jeszcze wię 
kszem się stan ie. O siąga się w łaśnie to, czego się 
nie pragnie. Chcę przeto mówić o rzeczy z c a ł­
kiem ogólnego stanow iska, i zgadzam  się w tym 
względzie z tem co JE k s . p . m inister w yznań i 
oświecenia powiedział.

N ie wolne i nie niezaw isłe zwą się tak ie  układy, 
jeżeli je  przyjęto przed zawarciem  m ałżeństwa. 
T ak  stoi w spraw ozdaniu w ydziału , tak  właśnie 
wyraził się mówca z lewicy. Dla czego nie wol­
ne i niezaw isłe? Czy może kto być zmuszonym 
do zaw arcia m ałżeństw a ? Czyż w edług nstawy 
nie m uszą być narzeczeni pełnoletnim i, to je s t 
mieć ten w ie k , gdzie przekonanie religijne w y­
kształcone być może ? Przyjm ując naw et ustęp 
według tekstu w ydziału, każdy przecież uzna, że 
mimo tego obietnica i uk ład , a  nawet pisem ny 
układ nie jest niemożebny. Je s t on możebny. Obie 
tnica może być d a n ą , uk ład  może być zaw arty. 
Każdy rzetelny człowiek, k tóry  da taką  obietnicę, 
który uk ład  tak i zaw rze , dotrzym a go ; kogóż 
więc ma bronić u staw a?  nierzetelnego.

D ajm y na to, że narzeczony, nie m ogąc inaczej 
zawrzeć m ałżeństw a, narzeczonej daje tak ą  obie­
tn icę; później a to li, gdy się ożenił, gdy  wziął

gnetyzował, ale paraliżem  roszą swoje ofiary, ji 
robi z niemi co mu się podoba. Otóż ten brak  o- 
poru w tych biednych ofiarach zam ienia go w b a ­
jecznego sm oka, połykającego królewiozów i księ 
żniczki tuzinami... Th naw et h ipokryzya przymi- 
Iań, pochlebstw, pięknych sentencyj, w ydaje się 
niemal zbyteczną —  kogo naznaczył, ten mu się 
pewnie nie wym knie... Czy taki charak ter może 
kogo z a jąć?  wątpię. — Pow tarzana zbrodnia tyle 
razy, staje się w końcu ckliwą. —  A zbrodniarz, 
który sam  przy każdej sposobności decyfruje się, 
nie m a naw et uroku psychicznej zagadki... Od 
pierwszej sceny każdy poznał się na nim — i już 
go nieciekaw y...

Nie przeszkadza to jednak , żeby d ram at ten 
nie mieścił w sobie pełno poetycznych motywów, 
z których tylu korzystało i korzysta. Z czegóż 
Szyller zrobił F ranciszka Moora w Rozbójnikach  
jeżeli nie z R yszarda?  Rodzeni bracia —  ale w 
tak  odmiennych postawieni w arunkach, że jeden 
budzi interes, drugi żadnego. Szyller znał się na 
formie sztuki dram atycznej, Szekspir ją  przeczuwał...

S łusznie pow iada F r. Schlegel co do Szekspi­
rowskich dram atów  —  że jakkolw iek poryw ają 
nas poezyą, to przecież nie powinny być w yłą­
cznym wzorem i praw idłem  dla sceny —  a  mó­
wi to dla sceny niemieckiej, k tó ra  ma pretensyę 
nznawać Szekspira swoim pradziadkiem , cóż 
dopiero powiedzieć dla naszej, k tóra  nie poczuwa 
się do tego powinowactwa.

Jednym  z epizodów zazwyczaj bardzo podnoszo­
nym w tej trajedyi je s t rozm owa R yszarda z An­
ną wdową po Edw ardzie, którego ou zgładził. 
Szekspir w kilku swoich dram atach złożył owoc 
smutnego spostrzeżenia nad nłomnem sercem ko­
biety. Doszedł o d , że upojenie nowej miłości ła ­
two chw yta się duszy wstrząśnionej i znękanej 
stra tą  drogiej osoby; doszedł on, że tęsknota i 
niepokój prow adzą do zmiany. Ulubiony to jego 
temat, ta  ułomność niew iasty. Nie napróżno też 
w ykrzykuje owe sław ne: llom an l thy name is 
fra ilty !  Ow szpetny cieleśnie i m oralnie R yszard

wiano, nie chce dotrzym ać obietnicy i mówi do 
rodziców swojej narzeczonej: „Jeżeli mi podwoi­
cie wiano, dam  drugą tym razem w ażną obietni­
cę". T ak ie  zdaniem  mojem niem oralne zajścia 
byłyby umożebnione, jeżeli ustaw a w edług tekstu 
wydziału p rzy jętą  będzie.

Może w praw dzie ustaw a orzec, że pewne u k ła­
dy są nieważne. K iedy? gdy są  niemoralne? Czy 
atoli w mowie będący trak ta t jest niem oralny? 
Może także ustaw a oznaczyć, że trak ta t pod pe- 
wnemi w arunkam i nie może być obowiązująco 
zaw artym , lecz tylko z ważnych, uspraw iedliw ia­
jących powodów, za jak ie  w istocie motywów 
wydziału i wszelkich w podobnym razie  przypu­
szczalnych motywów uważać nie mogę.

Z obaw y, aby w jednym  kierunku nie był w y­
w ierany przym us, chcą w innym kierunku w y­
wierać przym us i pozbawić ludzi wolności swych 
działań. Cóż to za postępow anie? Nie jestże  to 
tak ie  samo postępow anie, jak ie  często innym za­
rzu ca ją , i jak ie  w kilku książkach Jezuitom  za­
rzucone znalazłem, postępowanie, hołdujące zasa­
dzie, że cel uświęcić może środek? Cel, mianowi­
cie usunięcia pod pewnym względem możebnego 
tylko m oralnego przym usu, chcą osiągnąć środ­
kiem, k tóry  z pewnością pozbaw ia wolności za­
wierania trak tatu .

Ze wszystkich tych powodów, jestem za tem, 
aby W . Izba w tym artykule  popraw kę rządn 
przyjęła, tej treści: aby  po w yrazie „m ałżonko­
wie", wsunięte były słowa: „bądź przed, bądź po 
zaw arciu m ałżeństw a" itd.

P opraw ka ta npadła.
P rzy  artykule  8ym tejże ustaw y znowu prze­

mówił:
Dep. K r z e c z u n o w i c z .  W ustępie trzecim te­

go artyku łu  stoi:
„Prócz tych w ypadków , odnośoy ak t uważany 

być ma jak o  praw nie bezskuteczny i w ładze na 
prośbę pokrzywdzonej osoby pryw atnej lub spo­
łeczności religijnej właściwej dostarczyć winny 
pomocy".

Chciałbym , aby to prawo żądania pomocy przy­
sługiw ało osobom pryw atnym , lecz nie społeczno­
ściom religijnym , dla tego proszę, aby  nad w yra­
zami, „lub społeczności relig ijnej", osobne zarzą­
dzono głosowanie, gdyż jestem  przeciw temu.

Również i ta  popraw ka się nie utrzym ała.
Przy  a rt. 9 ustaw y m iędzyw yznaniow ej prze­

mówił po raz trzeci:
D ep. K r z e c z u n o w i c z .  Nie znam stosunków 

pod względem  obowiązków patronatu w innych 
k ra ja c h ; co się zaś mego kraju  tyczy, dokładnie 
mi jest wiadomem, że obowiązki patronatu przy­
wiązane są do m ajątku z mocy praw a publi­
cznego: każdy właściciel takiego m ajątku obo­
wiązany je s t spełniać powinności patronatu. I  rząd 
także w popraw kach swych uwzględnić chciał 
nie wiem czy właściw ie te tylko stosanki Galicyi 
łub też i innych krajów  pod względem patronatu 
w innych prow incyacb, zam ieszczając w swej po­
praw ce po w yrazie „gdy“ „na nich spoczyw ają o- 
bowiązki rzeczouego patronatu ." W projekcie w y­
działu je s t to opuszczone.

Obowiązków patronatu w ogólności nie m ożoa 
liczyć między w yniki praw a pryw ataego, i d la tego 
sądzę, że opuszczenie tych słów, które obowiąz­
ki patronatu obejm ują, w praktyce rzeczywiście 
u owych osób usunęłoby obowiązek przyczy­
niania się owych właścicieli dóbr, którzy nie na­
leżą do owej religii, do której w ydatków  z mocy 
swych obowiązków patronata przyczyniaćby się 
mieli. U nas jest to rzeczą ważną. Ciężary, któ- 
reby w tedy zdjęto z właściciela dóbr, spadłyby 
na gminy. Ciężary to nie drobne, i muszę w iute- 
resie gmin w ystąp ić , aby  te podobaem i ciężara­
mi nie były narzucane. Ciężary patronata  uwzglę­
dniane byw ają przy kupnach dóbr, równie jak  
praw a patronatu. K upujący dobra nie może się 
przeto ża lić , ż en i ć  o owych ciężarach patronatu 
nie w iedział, gdyż za m ajątek mniej dla tego za­
płacił.

Słusznem  jest w tym w ypadku naw et całkiem 
eprawiedliwem , aby  praw  patronatu dopełniał, jak 
każdy posiadacz takiego m ają tk u , z którym  po­
łączony je s t  obowiązek patronata . Staw iam  prze­
to w n iosek , aby  tekst rządu został przyjęty. 
W skutku tego jestem  także za tem , aby drugi 
ustęp tego artykułu  został opuszczony, który  s ta ­
nowi, że „praw a do takich przyezyniań się i ofiar 
w razie zakw estyonow ania tylko na drodze p ra ­
wnej dom agać się m ożna." Gdyż do patronatu 
ów drugi ustęp odnosić się nie może. Oprócz te­
go przeciw drugiem u ustępowi i z tego powoda 
głos muszę zabrać, gdyż stosunki konkurencyi 
powinny być uregulowane osobnemi ustaw y i o ile

zagina parol na owdow iałą A nnę; zabił je j męża 
i ojca, teraz chce się z nią żenić, żeby je j w swo­
jej potwornej osobie wrócił ojca i m ałżonka. Ależ 
jak  tu do niej p rzystąp ić? ja k  podbić to serce 
tchnące ku niemu najw yższą n ienaw iścią? Z tą 
więc piekielną przenikliwością, jak iej mu użyczył 
poeta, postanaw ia zrobić jej oświadczenie w chwi­
li, gdy  ona idzie za pogrzebem  zgładzonego prze­
zeń uieboszczyka. Zatrzym uje kondukt. A aaa obu­
rzona jego  w idokiem plaje mu w tw arz, przekli­
na na cźem św iat stoi — on niezm ięszauy pali 
jej kom plim enta i miłosne m adrygały . W ie on, 
czem trafić do jej se rca : „Piękną je s te ś ; kocham 
cię i od daw na kochałem . Nie umiem zniżać się 
i pochlebiać, lecz gdy idzie o tak i cel ja k  twoja 
miłość, serce moje się zniża i błaga..." Zbrodnie 
nawet, jak ie  mu Anna w yrzuca w oczy, dla kogóż 
popełnił jeżli nie dla niej. Ona go popchnęła w 
w tę przepaść. Żeby rękę jej otrzym ać, stał się 
zabójcą męża jej i teścia. Jeżeli go teraz odepchnie, 
zabije sam  siebie, co więcej daje jej miecz w rę ­
ce, aby go sam a nim przebiła.

Gw ałtow ny ten język  nam iętności, k tóry tn po­
daję w streszczeniu a  nie w pięknym  przekładzie 
p. Szujskiego, nie może jeszcze przekonać Anny, 
ale jnż  ją  zm iękczył, kiedy mu pow iada: Pragnę 
twej śmierci, lecz katem  być nie chcę.

Serce skołatane wielkiemi wzruszeniami jakże 
prędko mięknieje!

R yszard, słów ko po słówku, doprowadza do te ­
go nieszczęśliwą wdowę, że wobec tego karaw a­
nu oczekującego na dalszy pochód, tej trum ny mie- 
szczęcej ukochane zwłoki, przyjm uje od niego za- 
ręczynny pierścień, i staje się narzeczoną m order­
cy w łasnego m ęża !

Po otrzym anem  zwycięztwie —  jak że  nielitości- 
wie szydzi z oszukanej, co ulega nie jak iem uś p o ­
wabnem u Don Juanow i, lecz najszpetniejszem u z 
oszustów. Czemże ją  podbił? czem zyskał tę prze­
wagę nad jej sercem ? Oto pochlebstwem odurza- 
jącem  próżność niewieścią...

Szekspir w scenie tej dał historyą naturalną ko­

rni wiadomo w wielu krajach specyalnem i usta­
wami krajowem i uregulowane zostały.

Jeżeli w ypadek się nastręczy, a szukaćby musiano 
dopiero lekarstw  na długo trw ającej i kosztownej 
drodze prawnej przyezyniań się, w łaśnie wtedyby 
ich brakło, gdyby pilnie były potrzebne.

Oddaję do prezydyum  mój w niosek odnośnie 
do pierwszego ustępu, i proszę, aby  co do drugiego 
ustępu, przeciw któremu chcę g łosow ać, osobne 
zarządzone zostało głosowanie."

Popraw kę tę Izba przyjęła znaczną w iększo­
ścią gło8ÓW.

—  W spomnieliśmy wczoraj, że podług projektu 
do organizacyi sądow nictw a, pensya s ę d z i e g o  
p o w i a t w e g o  ma wynosić 1500 i 1300 złr.

Już to przyznać trzeba, źe pp. ministrowie 
sprawiedliwości w ostatnich latach projektam i 
swemi pod względem pensyi urzędników tylko 
zam ieszanie wyw ołują. Świeżo w pamięci każde­
go tkwi jeszcze ustaw a p. Kom ersa — czują ją
najlepiej adjunkci sądowi — ustaw a stanow iąca ad ­
iunktów powiatowych nierównie wyżej co do pen­
sy), aniżeli adjunktów  przy sądach kollegialnycb. 
Jak  wiadomo w skutek tej ustaw y przyszło do 
.ego, że urzędnicy podw ładni naraz wyżej stanę­
li od swych dawnych przełożoaycb.

Również i obecna ustaw a p. H erbsta je s t jakby  
rodzoną siostrzyczką powyższej.

Podług dotychczasowego aw knsu stopień s ę ­
d z i e g o  p o w i a t o w e g o  był ostatnim  szczeblem 
do dostąpienia rangi radcy przy sądzie obwodo­
wym, który pobiera 1200 i 1400 złr. Podług pro­
jektu p. m inistra w ypadałoby więc, aby radcy 
sądu obwodowego się starali o posady sędziów 
powiatowych. (Jo w iększa; najniższa pensya radcy 
sądu krajow ego wynosi 1400 złr., najw yższa sę­
dziego powiatowego 1500 złr., otw iera się więc 
także dla radców  sądu krajow ego karyera , aw an­
sowania na sędziów pow iatow ych!

W idzimy więc, do jak ich  to konsenkweucyj no­
wy projekt doprow adza.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 kwietnia. Nigdzie podobno więcćj 

jak w Polsce, a mianowicie w Krakowie, wyrazy, k tó - 
remi Kościół nabożeństwo Wielkopiątkowe nacecho­
wał, gdy wskazuje na godło chrześciańskie: Ecce li­
gnum Crucis i woła: Venite adoremus, nie znalazły 
takiego, że tak się wyrazimy, praktycznego wykona­
nia. JeBt nim pobożny a tak powszechnie przyjęty 
zwyczaj odwiedzania Grobu Chrystusowego w wielu, 
jeżeli nie we wszystkich, kościołach. Zwyczaju tego, 
mówimy tu o obchodach, a zwłaszcza o ułożeniu i 
strojeniu Grobu, a nie o adoracyi, która jest WBpólną 
wszystkim wyznawcom katolickiego Kościoła, nie do­
strzegliśmy ani we Francyi ani nawet w Rzymie. 
Pamiętamy, jak za naszćj w wiecznem mieście bytno­
ści kolonia polska składkę czyniła, aby w kościele 
Sgo Klnudyusza, obsłużonym przez duchownych pol­
skich 0 0 . Zmartwychwstańców, mieć w Wielki Pią­
tek Grób Chrystusów wspaniale przystrojony, i za­
dość uczynić potrzebie Bero polskich, dogodzić zwy­
czajowi polskiemu. W chwili, w którój to piszemy, 
rozpoczynają się właśnie obchody. Dawnićj kiedy 72 
kościołów świadczyło w mieście naszem o chwale 
Bożćj, ogromne i męczące było zadanie dla osób, 
k tóre  sobie pobożny nałożyły obowiązek obejść wszy­
stkie, i choć krótką z uwielbieniem złożyć przy Krzyżu 
Pańskim modlitwę. Zwijać się trzeba było aby w 
dwóch dniach zamiaru dokonać. Dziś gdy liczba Świą­
tyń pańskich zeszła do trzydziestu, przychodzi łatwićj 
odbyć tę pielgrzymkę i zakończyć ją  procesyą pod­
czas rezurekcyi, która także u nas w sobotę wieczo­
rem dopiero, a w Rzymie rano przy Mszy Stćj za­
myka tak zwane „pasyjne nabożeństwa".

— Przypominamy pobożnćj publiczności, iż jak  po- 
przedniemi laty, tak i w bieżącym roku odprawionem 
będzie w dzień Wielkiójnocy, o godzinie lOtśj rano, 
uroczyste Nabożeństwo z Odpustem w kościele Zmar­
twychwstania Pańskiego na cmentarzu naszym. Po 
południu zaś o godzinie 4tćj odbędą się nieszpory 
z kazaniem przez X. Kwiecińskiego. W dniu tym 
świątecznym po raz pierwszy odezwą się nowo spra­
wione w tym kościele organy przez p. Sapalskiego 
organomistrza zbudowane.

—  Dziś o godzinie 6ój rano rozstała się z tym 
światem hr. z Borzęckich Franciszkowa Szembekowa.

— Na przedłużenie rozdawania zupy rumfordzkćj 
otrzymaliśmy dzisiaj:

Hr. Arturowa Potocka................................ ifr. 60
Hr. Adam Potocki  ............................... *łr. 100
Co wraz ze składką dotychczasową 130 złr. 48 c. 

czyni razem 280 złr. 48 centów.

biety.
W  Auuie rządzącej się wzruszeniem i w rażeniam i, 

niem ająeej skrupułów  sum ienia ani uczucia przy­
zwoitości, znikła dla nas isto ta m oralna... D la te­
go scena ta  robi nieprzyjem ne w rażenie jak  dys- 
sekeya anatom iczna w ydaje się naw et n ienatu­
ralną, i obraża uczucie. Zgoła w całej tej sztuce 
od samego początku do końca w ystępuje natura 
ludzka szorstka i szpetna, przew rotna i podła, 
niezmodyńkowana żadnym  pierw iastkiem  m oral- 

któryby równoważył te brzydoty — do cze­
go dodawszy długą litanię najw yszukańszych prze­
kleństw, któremi zieją usta kobiet, przekleństw  do 
znudzenia pow tarzających się, wartość tej sztu­
ki niezmiernie maleje w przedstaw ieniu, chociaż 
takowe w yborną g rą  artystów  od początku do 
końca podtrzym yw ane było.

Czego najwięcej b rak  w R yszardzie, to owych 
półcieniów, bez jak ich  malowidło nie może się na­
zwać skończooem, to owego rozwinięcia, bez k tó­
rego żaden utwór nie nazw ie się zupełnym. S ą  to 
aa  jenialuym  rysunku grubo nawalone farby a ą j-
jaskraw iej dobrane. B ogaty m ateryał do stad iów __
nigdy do naśladow ania, a  najm niej do przedsta­
wienia in  crudo.

Najlepsze, co dla tego m istrza nowoczesnego 
dram atu można zrobić, jest podać go w wiernym  
przekładzie, ja k  to rozpoczął p. S tanisław  Ko- 
żmian, długo przebyw ający w Anglii, autor znako­
mitego dzieła : A nglia  i Polska, Wydając pierw szy 
tom dram atów  Szekspira (Poznań u Źupańskiego). 
Na nieszczęście, choć cały przekład gotowy, pu- 
blikacya dalszych tomów w strzym aną została. D la 
czego? bo publiczność nasza czytająca, nie do­
szedłszy jeszcze do tego stopnia w ykształcenia, 
aby czuła potrzebę obeznania się z arcydziełam i 
obcych literatur, przyjęła ten wzorowy przekład  
z obojętnością, za k tórą  można się rumienić.



CZAS z Soboty 11 Kwietnia 1868.

* Na obdzielenie ubogich rodzin święoonem w ra- 
t jr QgQ2 w I,rQZjdynm  M agistratu : Żółtowski

— Odbieramy następujący list:
Szanow ny Redaktorze. 

a skutek mój ostatniój odezwy otrzymałem od 
60 Z. z Galicyi 5 złr. na powracających ze Sybe- 

(j0 ’7 '  8 wydałem tyle, że zaledwie już tylko 70 złr. 
yapozycyi mi pozostaje.

rzyjm przy  tój Bposobności wyraz praw dziw ego
"zacunku.

Kraków d. 10 kwietnia 1868.
L ip iń sk i.

"j— Korespondent krakowski do G azety N arodo- 
zarzuca Czasowi niedokładność w sprawozdaniu 

Posiedzenia Rady miejskiej z 2go b. m,, a zwłaszcza 
*tre8zczeniu głosów pp. radców K oczyńskiego, 

‘ zl*chtowskiego i Rydzowskiego. P rzesyła więc Ga- 
z«ct« mowy tych panów tak obszernie skreślone, że 
yiko powinszować mu możemy pamięci, przechowu- 

tak długo, co raz usłyszała. Na sprawozdania 
asze, a było ich doByć, nie dochodziły nas dotąd 

.*argi. Nie przywiązujemy do nich ważności większej 
do wszelkich sprawozdań z pamięci sporządza- 

stenografami one nie są. Służy więo zawsze 
ażdemu prawo rek lam acyi, i zawsze przyjmujemy 
§tnie sprostowania w tej mierze. Do sprawozdania 

aszego z rzeczonego posiedzenia nie otrzymaliśmy 
*aanego,J a dziennik był dla każdego z Radców, któ- 
ry_głos zabierał, jak  zawsze otwarty.

Jako kronikarską podajemy wiadomość, że dzien- 
>ki wiedeńskie zapewne jak Niemcy mówią ans Ue- 
ormuth trudnią się też i naszemi sprawami i uchwa­

l i  ^ady  miasta z 3go kwietnia. Tagblatt plecie jak 
*rski na mękach, nie wiedząc wcale o co chodzi; 
ec*e —  o Rusinach, powtarza zużyte brednie, że mie* 

^czanie krakowscy chcą wynajmować mieszkania u- 
S Dikom^ i dla tego żądają zwiększenia władzy ad- 

Bj*niS acyjnej w Krakowie i t. p. Niechby Tagblatt 
żnieZ8^ t ł ^  ^  to mieszkają urzędnicy, a potem ba- 
^ i pi8a*\ Lecz nie dziwimy się  temu dziennikowi; 
CzVżłf t u  wP*ywom ulega. Ale dziwi nas D ebatte, 
Prze ^ .ta e Już * Pna miała mieć swego zdania? Bo 
O i z a r '• p rzyPuśoić nie możemy, aby się stała germ a- 
Bz do tego stopnia, żeby je j chodziło o zni-
dot‘ etue Krakowa, jako  ogniska polskiego, i tego się 

gała. Zresztą cóż naturalniejszego, że Niemcom 
SCej chodzi o Lwów niż o Kraków, który ja k  wie­

p r z e k  i |m zawsze w gardle—  i dotąd jej nie

■ty* Na wielu miejscach alej, osobliwie około Wawelu 
rod topole, zastępując je  innemi drzewami. Ten 
w zaJ topól, zwanych włoskiem i, podobno dopiero 
PoiPrze« % m  wieku sprowadzili do nas ze Stambułu 

P°s |°w ie —  zwały się też najprzód z turecka 
dtiz — Najpierwszą topolę włoską miano posa-

^ W? wie na cmentarzu Bernardynów przy ha- 
J s n 'm  am’e » chociaż niektórzy twierdzą, że już 
Nie wysadzał drogi alejami z włoskich topól, 
por ma cze£° żałować, że drzewa te padają pod to- 
a a601 * t)ow*em przytułkiem szkodliwych owadów,
j. , zer°ko rozgałęzionemi korzeniami szkodzą innym 

ślinom; wreszcie w  pejzażu fatalne, Bprawiają ckli- 
monotonią.

—  Piszą nam x e  § ł o t w i n y :
(X.) Wszelka praca i zabiegi, choć zrazu pojedyń- 

Czo w yk onyw an e, jeżeli m ają za podstawę racyonalną 
tnajomość obranego zawodu, przynoszą korzyść i kra- 
Jowo-narodowemu gospodarstwu, a rozpowszechniając 

w swoim rodzaju do obszernych dochodzą roz- 
~>l*rów. Każden taki objaw witam z radością a pobu- 
zOny przytem żyłką narodow ój do koni nam iętności,

górę bierze. Zapytałem jednego młodego chłopa, który 
na febrę leczy się hom eopatyą: A co febra ustała,? 
Gdzie tam  panie, opuchłem , i nic robić nie mogę, a 
p. doktor powiedział, że straciwszy febrę bezzwłocznie 
bym umarł. Dokądże będziesz pielgrzymował i płacił 
za proszki ? Ha może do śmierci.

To nie ploteczki nie senne marzenia, to fakta, które 
się sprawdzić dadzą. Imion cytować nie potrzeba, zna 
je każdy, młody i stary  w powiecie Wadowickim.

Przykro wiedzieć, że się to dzieje w bliskości tój 
Wszechnicy Jagiellońskiój, która tylu dzielnych w y­
daje lekarzy, a  i nasz powiat na brak takowych uża­
lać się nie m oże, chętnie niosących skuteczoą pomoc 
w razie zawezwania.

Może kto pow ie: zdrowie ludu naszego jest wybor­
ne, dla jeograficznego położenia kraju, dla natury  ludu 
do dziewiczój zbliżonój, lecz kto słabszy umiera dzie 
ckiem , kto zachoruje umiera z leków, a w każdój 
parze rąk, tracimy pracownika około z iem i, których 
brak tak  dotkliwy. Z lepszym bytem włościan i le­
czenie stanie się częstsze i pielgrzymki do eskulopa 
liczniejsze.

Kto ma radzić złem u? Pojedyńczy o ile m ogą, a od 
Rad powiatowych, które w moc ustawy czuwać winny 
nad wszystkiem co ogólnego dobra powiatu dotyczy, 
reszty spodziewać się należy.

—  Odebraliśmy z C i e s z y n a  list następujący, k tó ­
ry  jakkolw iek spóźniony, podajemy dla szczegółów, j a ­
kie zawiera:

W  małych miastach przesuwa się nie jeden wątek 
polityki wielkich miast. Jakoż miasto nasze od n ie ja­
kiego czasu jest świadkiem wielkiego narodowopoli- 
tycznego boju z dodatkiem religijnym przyprawy, 
która w całości daje się uczuwać.

Jeżeli rząd omijał w Galicyi wykonanie ducha s a ­
morządu, to tem bardziej na Szlązku tak  rzeczami 
obracał, iżby ledwo pozór tej nowej łaski polityeznej 
przyświecał. W  zastosowanie nic prawie nie weszło: 
i tak, dotychczasowe systemata rządowe nie dozwoli­
ły, żeby przy urzędach lub szkołach tutejszych zaj­
mował miejsce Polak Szlązak; a wszyscy tu  jesteśm y 
z wyjątkiem dawno czy niedawno osiadłych Niem­
ców, szlązkimi Polakami. Osadzanie {Niemcami lub 
Czechami dzieje się, jakoby nas raczono, uszczęśli­
wiano niemal, ku lepszem używaniu samorządu, przed­
stawicielami intelligencyjnymi. Przyszło też do tego 
że w Gimnazyum katolickiem nawet naukę ję z y k a  
polskiego  d l a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  w ykładają 
Czesi.

Ztąd walka, różne nieporozumienia i niepokoje, 
ztąd zwątpienie, czego naprawdę, w istocie, Rząd 
chce i co nadaje. Narzekania, staran ia i podania wszel 
kie są tu  bezskuteczne; zachody niemieckie, acz nie­
słuszne, według praw samorządu zawsze prawie *za 
wygraną m ają.

W śród tych okoliczności wielkim nabytkiem i po ­
żytecznym zasiłkiem dla stronnictwa polskiego było 
powołanie do Cieszyna pastora Dra Ottona z W ar­
szawy na pastora Zboru ewangielicko-cieszyńskiego 
Powołanie to pokazuje, jak ie  jest usposobienie, jak ie 
są potrzeby, jak a  natura tutejszego ludu, kiedy na 
Warszawę a  nie na wciskających się Niemców zw ró­
cił swoją uwagę w wyborze dostojnika religijnego 
Powołanie to, kiedy przyszło do skutku, ucieszyło n ie 
tylko ewangieliokich ale i katolickich Polaków, co 
tem bardziej się pokazało, kiedy wymowa kaznodziej­
ska pastora Ottona, przykład i jego miłość ku p rasta­
remu ludowi polskiemu ujęły za serca całego Zboru 
w najwyższym stopniu.

Ale na to obudziła się przeciwna strona choć m niej­
sza, i zaczęła siaó nieprzyjażń, niepokój do tego s to -

Sziąski, przejrzawszy, nie pójdzie za głosem uwodzicieli.
Gdy atoli nie wiadomo, jak i będzie koniec, godna, 

aby lepszą stronę ubezpieczyć, iżby Galicya, iżby je j  
mężowie organem jakim  lub swemi wpływami podnie­
śli głos z a  n i ą :  bo z tego spodziewać się będzie mo- 
żoa, iż niedobre przedsięwzięcie liberałów niemieckich 
nie będzie miało trwałości, a G w iazdka  Cieszyńska  
nie przestanie służyć za organ dotąd nas w duchu 
narodowym utrzymujący.

Jestto jeden z przykładów, ja k  narodowość polska 
na swym gruncie, na Szlązku, przeciw germanizacyi 
bronić się musi. Lud na Szlązku je s t uczciwy, trzy ­
ma się swego gniazda; ale że n a u k o w c y  ulegają 
zniemczeniu i ci zwykle przeważnie działają, przeto i lud 
ten często wpływowi ich się podaje. Teraz oto stugę- 
bni germauizatorowie, chcąc zadać cios narodowości na- 
SZ0j ; głoszą i rozszerzają; Schlesien ist deutsch. Si~  
lesia, dziennik niemiecki P rochask i, dmucha tem od- 
dawna, choć nie wprost.

W ięc, jak  powiedziałem na początku, nie odbyważ 
się tu  walka wielkiej polityki na m ałą skalę, na n a ­
sze miasto Cieszyn ? czyż to nie te same żywioły 
sporne, jak ie  stolicę zakłócają udawanym samorzą­
dem ?  ̂ Tyle na teraz —  później starać się będę
donieść, ja k i obrót dalszy weźmie ta  nasza sprawa.

—  * M. Jagielski w Poznaniu wydał w 10 tomach 
wszystkie pisma poetyczne W ładysława Syrokomli 
(Ludwika Kondratowicza). Nie weszły w ten wielki 
zbiór przekłady poetów łacińsko-polskich, oraz prace 
prozaiczne.

— W  drugiój połowie m arca otrzymał p . Leoa 
Z i e m i a ń s k i ,  doktor medycyny i chirurgii, Btopień 
magistra akuszeryi w Uniwersytecie Wiedeńskim.

Dnia 9 kwietnia niebo częściowo zachmurzone 
przy kilkakrotnóm chwilowóm wichrze w południe 
południowo-zachodnim a  wieczór przy silnym zacho­
dnim. Ciepłomierz największe ciepło wskazywał 
-f- 14 ,4 R., najmniejsze zaś doszło do +  7°,O R. 
Ciężkomierz podnosi s ię , stan jego o godzinie 6ój 
z rana dnia lOgo kwietnia 323*“ ,6 1 , zaś ciepłomie­
rza -+■ 4°,9 R. W iatr 9go bardzo zmienny, przewa­
żnie jednak południowy, który lOgo z rana przeszedł
na wschodnio-północno-wschodni.

—  W  W ielką sobotę dnia 11 kwietnia, Śgo Leona 
papieża.

Od kilku dni je s t bardzo we3olą. Kazała sobie 
przynieść nową suknię jedw abną czarną i mantylę 
tego samego koloru, nie chcąc ju t  dłużej nosić da­
wniejszych, niemodnych sukni. Bardzo uważa ,teraz 
na fryzurę sw o ją , którą od niejakiego czasu zan ied ­
bywała. Nie przypuszcza, aby mogła być skazaną. 
Często wspomina o hr. C horyńskim , „który je s t ró ­
wnież niewinnym, ja k  ona i który z pewnością uwol­
nionym zostanie". Jeśli mowa o hr. Choryńskiej, 
czoło je j się zachm urza; zapewnia ona, że hrabiny 
nie znała i nigdy nie widziała.

Jeżeli nie zajdą przeszkody, rozprawa rozpocznie 
się d. 22 kwietnia. W ielka liczba kobiet w Wiedniu 
prosiła o karty  wejścia na salę rozpraw, ale na tu ra l­
nie bezskutecznie, gdyż podług austryackiej procedu­
ry karnej, tylko mężczyznom wstęp jest dozwolonym.

N a d e s ł a n e :
Zalecając szanownym czytelnikom przejrzenie umie­

szczonego drugostronnie cennika p. F ilipa F rom m a 
w W iedniu, z pewnością można tw ierdzić, że jego 
rzetelność i niskie ceny zyskują codziennie większe 
uznanie.

0»io j /  “•'------------------------ _. v  v  . ~ ' pnia, aby w y g ry źć  pastora O ttona i  un iem ożebnić po-
W a l e m  we dworze w Słotwinie nowo przed kilku £ • '  n/ | / l k£.
uUiami l i n  os-ierv czvstdi krwi a n -mami przyprowadzone dwa ogiery czystój krwi an 
^slsk ić jj wychowane w k ra ju , co poświadczają ich 
^dowody, zatwierdzone przez wydział Towarzystwa 
^owakiego _ku podniesieniu chowu koni A. G . B. 

rv pag. 251,266. Jeden A dorator  skarogniady 
letni; drugi Dangerous gniady 11 letni obaj 16ej 

* lary. Plastyczne ich kształty piękne, rozmiarów pro- 
p0royOnalnych', przytem  budowa silna rumowności 
i*ch§ m ająca, a  ta  dziś tak rzadka w koniach kra- 

wych po wiekszćj części zeszczuplonój i z r0 nl* J 
tfi„^' ^ aka hodowla czyni zaszczyt hodowcy p. n- 
^  le®u M y s i o w s k i e m u  z Koropca, a  życzyć y 

ypada, aby jego od 20  kilku lat zabiegi z zam o- 
łt)^ etQ i kosztami podejmowane,, należyte znalaz y u-

~T~ 5E U  a d o n i c k i e g o  d. 4 kwietnia.
H L .) Przepisy i instrukcye dla urzędów gmin- 
.  względem wykonywania policyi zdrow ia, lst- 
^*Jące blisko od lat czterdziestu’, są  u nas słowem bez

j ,^Wż nie widział pielgrzymujących chorych wło* 
u 'aa do oddalonego czasem o mil kilka eskulapa, 

ry zjednawszy sobie łatw ą wiarę ludu dla swój 
‘chnionój nauki, staje się plagą okolicy, panem ży- 

^ a lub śmierci pojedyńczych, od zdrowia których u- 
t *y®anie rodzin często zawisło. Któż nie zna smu- 
^ h  skutków dla moralności ludu z tych przeda- 
. a°ych ziółek i korzonków najczęściśj trującój na- 

roznoszonych bezkarnie a  regularnie przez ko- 
j ^ y  sp ec ja lis tk i, stojące w ścisłych stosankach z 

°oietami, które znowu w pojedyńczych gminach m ają 
I luh^yk^ lekarską. Któż nie wzruszy się słysząc, że ta 

b owa kobieta popijając wódkę w czasie słabości u- 
Ofi * Z Porady lekarskiój, pociągnąwszy za sobą drugą 

ar? , te  w czasie tego roku panującój ospy poda- 
*li Bami rodzice trzechletnim i młodszym dzieciom 
udkę, a to w znaeznój ilo śc i, i te  tych niemowląt 
0 kilka w jednym  domu umierało.
. P ierwszem lekarstw em , używanem przez lud wiej- 
. 1 we wszystkich chorobach ostrych i chronicznych, 
e*t wódka z psiem sadłem , a  w okolicach K arpat 
Muszczem jeży, borsnków, świstaków i ślepuszanek, 

Wytępienie których słusznie skarżą się uczeni nasi 
protektorowie fauny rajowćj j umiejętni rolnicy, 

’ aptekarze, którzy po małych miasteczkach przedają 
ih y amal0C w.eprzowy pod tytułem  rzeczonych 
J fe d y e n c y j, dla utargowan.a kilku krajcarów  pod- 

zymują ciemnotę.
, D° powyższych praktyk lekarskich przybyła osta- 

'oini czasy wielce u ludu wzięta tak  zwana homeo- 
która ze względu naukowój szaty, j aką się  

t  zyodziewać zw y k ła , zaczyna być groźną i oświe- 
-iiazy to warstwom ludzi. 

j»i • 6 *u miei8ce dla krytycznego rozbioru tój wybu- 
t pijawki na pniu dobroczyunój a z naukami p rzy- 

'^uiczemi ściśle złączonój nauki lekarskiój, wreszcie 
a®y tu do czynienia laczój z parodyą bomeopatyi. 

.P ew nik iem  je s t,  że bez anatomii i filozofii, czylij 

.  bez znajomości patologii, terapii, praktykować nie 
a , w żadnym kierunku lekarskim , choćby i 

homeopatycznym. .
g *rodya homeopatyi pzaktykowana przez ludzi mo- 

mieć do wszystkiego, prócz do leczenia, kw a- 
je s t plagą naszego powiatu. Przykro patrzeć 

le bdzi młodych, mających prawo cieszyć się naj- 
pj Zem zdrowiem , pielgrzymujących do homoopaty, 
t^ ą e y o h  za proszki z num eram i, których znaczenia 

rozumieją, równie ja k  i języka lekarza; a  choroba

Wszczętą walkę z wielkiem rozjątrzeniem podnie 
cało ^niemczone Bielsko. Strona niemiecka Z b o r u  
c i e s z y ń s k i e g o ,  będąc za słabą, postarała się o 
popleczników między zniemczonemi lub Niemcami k a ­
tolickimi, którzy zachętkami rajchsratowych liberałów 
uwiedzeni chętnie da sporu się mięszali. To strona 
pierwsza, zaczepna w boju. N a to zebrali się polscy 
katolicy, i swemi stosunkami i uczuciami dobrze kie- 
rowanemi wsparli polskich ewangielików. To druga 
strona, odporna. Bój który się wytoczył nie by ł bo­
jem rozdzielonego Zboru lub wyznania którego bo o 
zasady religijne nie ohodziło, ale bojem narodowym 
bojem o język  polski, bojem o człowieka dzielnie* 
podnoszącego żywioł polski krajowy. W śród tej u ta r­
czki wyptanienie G w ia zd k i C ieszyńskiej przechyliło 
stanowo/ zwycięztwo na stronę polską. Na jak  d łu ­
go to Ł.otrwa, nie wiadomo.

Jakoż, umysły pokonane postanowiły pawien odwet 
uczynić. K lika niemieckich liberałów powzięła zamiar 
zemścić się na G wiazdce , że zwycięztwo rozstrzygnę­
ła. By obałamucić, podstępnie później bój wygrać, 
postanowiła, niwecząc G wiazdkę, inne pismo założyć 
w jakim ś szlązkim języku  udanym, w niemieckim du 
chu a nawet drukować go niemieckimi literam i, 
szwabachami tu  zwanemi.

y j  tym celu klika ta  czyni wielkie zabiegi —  u- 
siłuje wszystek lud m iasta i okolicy poruszyć. O dby­
wszy kilka hałaśliwych posiedzeń, pieniądze na w y­
dawnictwo podobno już zebrawszy, szuka teraz re­
daktora: ale w tem niepospolite napotyka trudności, 
bo takiego coby umiał po polsku w swem gronie nie 
znajduje, a zkąd inąd znów nie może ściągnąć tak ie­
go coby się do je j zasad chciał zastosować.

Ciekawość tu, czy swego dokaże. W  każdym razie, 
ieżeli nie będzie skąpić ofiar, może bardzo zaszko­
dzić- raz zniesieniem Gwiazdki, a potem bałam uce­
niem narodowopolitycznem. Ufamy duchowieństwu pol­
sko katolickiemu, które dotąd przeważnie wspierało 
G w iazdkę  i żywioł krajowy, że nie da upaść tej do­
brej sprawie, której broniło, że ostrzegać będzie l u ­
dność aby się nie dała wprowadzać nowo założyć się 

. '  na m anow ce: ufamy i temu. że lud

S p r a w y  s ą d o w e .

mającem pismem na m anow ce; ufamy i temu, że lud I ogłoszonym.

K r a k ó w  10  kwietnia.

P r e z y d u j ą c y :  C iechnnow ski; s ę d z i o w i e :  
Schnitzel, Jaworski, E tm ayer, Lewiecki; z. p r o ­
k u r a t o r a :  D anecki; o b r o ń c a :  Dr Jaku 

bo weki; p r o t o k o l i s t a :  Roszczkiewicz.

(Przeniewierstw o). Przypom ną sobie zapewne czy 
telnicy przyaresztowanie zeszłego roku urzędnika tu ­
tejszej poczty z powodu przeniewierstwa kilku listów 
z pieniądzmi.

Urzędnik ten zwie się Franciszek Slama, akcesista 
pocztowy, rodem z Chociborza w Czechach, liczy lat 
27, i stał w przeszłym tygodniu przed kratkami Są 
du karnego, obwiniony o przeniewierstwo i kradzież.

W maju 1867 r. kupiec tutejszy Aron Holzer po 
słał list pieniężny do Królestwa Polskiego, zawierają­
cy 208 rubli i weksel na 900  rubli, a  podany jako 
prosty list rekomendowany za opłatą 10 centów. Po 
kilku dniach odebrał depeszę od adressata, że pienią 
dze nie nadeszły.

L ist ten, jak  śled ztw o  w yk aza ło , zabrał F ran ciszek  
Slam a z , bióra inn ego  u rzęd n ik a , dał pewną część 
pieniędzy rosyjskich niejakiemu Ignacemu Rydlowi do 
wymiany na pieniądze austryackie, resztę zaś dał do 
przechowania pani Emilii Englertowej, z którą go 
łączyły ściślejsze nieco stosunki.

Za to uczestnictwo w kradzieży Ignacy Rydel i 
Emilia Englertow a przed kilkoma miesiącami przez 
tutejszy sąd karny już skazani zostali, pierwszy ca  
miesiąc, ostatnia na 14 dni więzienia.

Po przyaresztowaniu Slamy wyszedł na jaw szereg 
przeniewierstw, jakich się dopuszczał różnemi czasy.

N a obwinionym cięży zarzut, że około 14  listów 
z pieniądzmi sobie przywłaszczył.

Oskarżony, człowiek młody i lekkomyślny, staje 
przed sądem w ubiorze czarnym ; przyznaje się czę­
ściowo do winy, lecz w toku tłómaczenia się rzuca 
podejrzenie na kilku urzędników przy tutejszej pocz­
cie. Oskarżeń jego nie przytaczamy, ponieważ wiemy 
z dośr -’adczenia, ja k  błahemi są często podobne wy­
cieczki obwinionych.

Podprokurator D anecki wnosi, aby oskarżonego 
skazać na 2 lata ciężkiego w ięzienia, tj. najmniejszą 
karę, jaką  sąd  Iszej instancyi wymierzyć może.

Obrońca D r Jakubowski wobec częściowego przy­
znania się obwinionego, stara ł się osłabić dowód wi­
ny co do przeniewierstwa niektórych listów.

Sąd uznał F ranciszka Slamę winnym zbrodni k ra ­
dzieży x przeniewierstwa, i skazał g0 na 2 lata cięż­
kiego więzienia. Jako okoliczności łagodzące sąd przy­
jął: przyznanie się, dotychczasowe życie nienaganne, 
dłuższy areszt śledczy, częściowy zwrot szkody i oko­
liczność, że obwiniony wstrzymał się od popełnienia 
większej szkody.

W  i e d e ń  8 kwietnia. (P roce* p. E berqm u i). 
Panna Ebergenyi prosiła sędziego śledczego o t a j  n ą  
ostateczną rozpraw ę w nocy“ . S łyszała bowiem, że 
niekiedy odbywają się rozprawy ostateczne w nocy 
dla uniknięcia „niepotrzebnych słuchaczy". Prosiła 
więc o podobną rozprawę. Oświadczono je j, że z po­
wodów osobistych jawności wykluczać nie można. 
Akt oskarżenia o morderstwo skrytobójcze przeciw 
pannie Ebergenyi już  je s t gotowym; dziś ma je j być

Przyjechali do K rakow a od 9go do lOgo kw ietn ia.
HOTEL D R EZD EŃ SK I: Jan  Peternioner z W iednia, 

Rajmundi pułkownik huzarów z T arn o w a, Jan  N os­
kowski właściciel dóbr z W arszawy.

HOTEL SA SK I: H. Kainczyk z Mysłowic, Maciój 
Mączyński właściciel dóbr z Kongresów ki, Antonina 
Otocka z K ongresów ki, Maurycy Portheim  kupiec z 
Belfastu, Rudolf Stummeo inżynier z Wiednia, Erazm 
Suchodolski z Kongresówki, hr. Ludolf jeneralny kon­
sul z W arszawy, Aleksander Napadowicz z Więcko 
wic, C. Modier z Mysłowic.

H O TEL POLLERA : Jan  Renk kupiec z W iednia, 
Gerhard Mauve dyrektor kopalni z Chrzanowa, B. 
Michałowski kupieo z B erlin a , Otto Seningen kupiec 
z Ofenbaohu, M atylda Natanson właścicielka dóbr z 
W arszaw y, Emilia Mozard z P ru s , Wilhelm Newe 
kieski z Szczepanowie, Gustaw D ąbski właściciel dóbr 
z Kosowy, H enryk Sigel z Izdebnika, E . Sienkiewicz 
ze Lw owa, Maksymilian Szreter inżynier z Katowic,

i P r a s e g g l ą d  p o l t f y c a r a y .

.Depesze telegraficzne.

Berlin 8 kw ietn ia . Korespondencya p ro w in -  
cyonalna  p isze : Z a pew ne u w ażać  m ożna, żek w e- 
s ty a  w olności try b u n y  w  P ru siech  fak tyczne  
zna jdz ie  za ła tw ien ie  i zn ikn ie z dz iedz iny  po li­
tycznych  kweBtyj spornych .

R a d a  zw iązkow a m a się  zeb rać  d. 15go, p a r la ­
m ent cłow y d. 27 kw ietn ia.

K siążę  n as tęp ca  tronu  jed z ie  d. 17 k w ie tn ia  do 
F lo rency i.

Berlin 8 kw ietn ia . P roces o zd ra d ę  g łów ną 
przeciw  banow erczykom  dziś się  skończy ł. T ry ­
bunał sk a z a ł k a p ita n a  D Uringa, s ta ro s tę  hr. W e- 
della, k a p ita n a  V o lgera , pornczników  H artw ig a , 
P a te rra , P aw ell-R am m inga i H eisego , każdego  in  
contumaciam  n a  10 la t zam k n ięc ia  w dom u po­
p raw y  i n a  u tra tę  p raw  honorow ych . R ozp raw a 
przeciw  hr. P la tenow i odbędzie  się  dop iero  d. 8 
lipca.

W i e s b a d e n  8  kw ie tn ia . U m ow a m iędzy  b an ­
kiem  g ry  a  rządem  dziś p o d p isan ą  zos ta ła .

P a r y *  8 kw ietn ia . (N ow a P resse)  S p o d z iew a­
j ą  się  tu ta j k ro k u  zbiorow ego m ocarstw  w  B u k a ­
reszcie  w sp raw ie  żydow sk ićj.

C esarstw o francuscy  u d a ją  s ię  w  sobotę do 
C herbonrga .

P a r y *  8 kw ietn ia . L E te n d a rd  p isz e : U k ład y  
m iędzy P ru sam i a  D an ią  trw a ją  w ciąż bez obcego 
w m ięszan ia się. Ja k ie k o lw ie k  będzie  ro zw iąza­
nie o sta teczn ie  tćj kw esty i, ja s n ą  je s t  rzeczą , że 
nie zaw ie ra  ona nic tak iego , coby  op in ię  pub licz­
n ą  n iepoko ić m ogło . L a  P a trie  w  podobnym  du 
cha się  w yraża .

L a  P a tń e  o św iadcza, że ogłoszone p rzez  d z ien ­
n ik  L ’International pism o P ap ie ża  do C esarza  a u -  
s tr y a c k ie g o  je s t zm yślone.

P a r y ż  9 kw ie tn ia . M onitor  d o n o si: M in ister­
stw o g rec k ie  p rzy  o sta tn ich  w yborach  do Izb y  o 
siąg n ęło  w ięk szo ść ; na jznakom itszych  p rzyw ódz- 
ców  opozycy i nie o b ran o  pow tórnie.

S t .  m i a z a i r e  8 k w ie tn ia . P arow iec „L on isia - 
n a “ p rzy b y ł tu ta j z m ałoznaczącem i w iadom ościa­
mi z M exyku z d . 13 m arca . S tan  zd ro w ia  na 
A ntyllach  w  ogóle s ię  po lepszy ł. W  P o rt-a u -P rin c e  
po jaw iały  się  n iespokojności.

Londyn 9 kw ietn ia. S ir  R o d ery k  M urchison, 
o trzym ał lis ty  od L i v i n g s t o n  a  v ia ^Z a n z ib a r . 
L ivingstone je s t zdrów  i w raca . P odróż jego  b y ła  
bardzo sku teczną.

/ ~  -----------------------------------
Journal des D&bats za rzu ca  b ard zo  szo rstko  Po-

alsom, że p rzem aw ia ją  za  kościo łem  urzędow ym
cz^ państw ow ym  w A ustry i. D z ien n ik  te n  albo
nip w ie rzeczyw istego  s tan u  rzeczy , co m a s ię  dość
c ię s to  z d a rz a ,  a lbo  n ie  chce w iedzieć, co m u się
zc a rz a  jeszcze  częściej, z w ła sz cza , g d y  o relig ię
ki to lick ą  idzie. P o lacy  n ie  ch cą  kośc io ła  urzędo-

;go, i d la  tego w ładnie n ie  chcą Józefinizm n, a le
e chcą  ró w n ie ż , a b y  m o narch ia  p rz e s ta ła  być
ito licką , p ra g n ą  w ię c , ab y  pań stw o  nznało  p ra -
a  kościo ła i za w spólnem  porozum ieniem  tak o w e

z W ym aganiam i obecnem i n a  po d staw ie  w olności po- 
goąziło . Ż e to gn iew a D ebatty, n ic na tu ra ln ie jszeg o ,

są one ja k  w iem y, zac ię ty m  kato licyzm u  n ie p rz y ja ­
cielem zaw sze i w szędzie , a  za tem  i w  A ustry i. A le 
dziwi nas, że ta k  p o w ażn y  d z ie n n ik , n ie  zdoby ł się  
na lepszy i mniej zuży ty  a rg u m e n t p rzec iw  P o la ­
kom , ja k  ten, że broniąc ta k  k a to lic y zm u  w  A ustry i, 
pow inni, aby  być loicznem i, b ron ić  p raw o s ła w ia , 
ja k o  kościo ła urzędow ego w R o s y i, i p o p rz e s ta ć  
n a rzek ań  n a  prześladow ania re lig ijn e  w  P o lsce . 
Czy po trzebujem y przypom inać D ebattom , że  one 
w łaśn ie o łoicę zapom inają, gdy  w tej sam ej chw ili 
k w esty ę  ir la n d zk ą  trak tu ją  i m ow y p. D israe lego  
i G ladstona  p o d a ją ?  T o  zapraw dę w y sta rcza  n a  
owo b łah e  i fa łszyw e rozum ow anie francusk iego  
dzienn ika . A le n ie  m ożem y pom inąć groźby, że 
sy m p a ty a  E u ro p y  odw róci się  od Polaków , jeże li 
dalej s ta w a ć  b ęd ą  w obronie sw ych katolickich 
p rzekonań . T o  ju ż  d a rm o  —  te  osta tn ie  wyżej k ła ­
dziem y niż sy m p a ty ą  E u ro p y , k tó ra  się zresztą  
ty lko  w kolum nach  n iek tó ry ch  dzienników  o b ja ­
w ia , i to  jeszcze zw y k le  w ten  sposób  ja k  po­
w yższy. S łuży  ona zw y k le  za  groźbę; ja k o  ratunek  
nie w y stąp iła  je szc ze , n ie  p rzeszk o d z iła  niczem u. 
A  naw et po litycznie, pow iem y o tw arc ie  Debattom, 
że  P o lacy  więcej liczą  n a  re lig ijn y  zw iązek  sw ej 
narodow ości z kato licyzm em , an iże li n a  ow ą sy m - 
p a ty ę  eu ro p e jsk ą , k tó ra  dozw oliła  n a  te  w y p ad k i 
ja k ic h  dożyliśm y, a  opuszczeniem  zi g raż a , ilek roć 
P o lacy  n ie  d o p isu ją  an tik a to lick im  liberalizm u za - 
chceniom . v  /

Z w iedeńsk ich  w iadom ości po litycznych  n ie  b ę ­
dziem y ciąg le w spom inać o dom ysłach  co do  sa n -  
kcyi N. P a n a  uchw alonym  przez Izb y  ustaw om ,
0 negocyacyach  z R zym em , w  k tó ry ch  nic p e w n e ­
go p rze jrzeć  n ie  m ożna. K anclerz  B eust dziś m a 
pow rócić z P esz tu  w raz  z m in istrem  sp raw  w e­
w nętrznych  p. G isk rą . M inister sp raw ied liw ość p. 
H erbst je s t w  P ra d ze . S ta n  zd ro w ia  m in istra  ro l­
n ic tw a hr. Po tockiego  p o lep sza  -się. T o w szy stk o  już  
d o w o d z i, że w sp raw ac h  n as tą p iło  zaw ieszen ie , 
fe ry am i sp row adzone .

W  k w esty i szlezw ickiej o d b ie ram y  n as tęp u jący  
lis t z W iedn ia  pod  d a tą  w czo ra jszą :

— r. K w esty  a  północnego S zlezw iku  w  obecnych  
czasach , bogatych  w b ra k  w iadom ości po litycznych , 
ro zw ałk o w y w an ą  byw a n a  ty s iączn e  strony . 
W szędzie i c iąg le  o niej ro z p ra w ia ją , i czy  to 
w fra n cu sk ich , czy  też w  n iem ieck ich  lub ang ie l­
sk ich  d z ie n n ik a c h , p lą ta ją  g ab in e t au s try a ck i w 
tę  s p ra w ę , ja k o  p o d p isa n y  n a  tra k ta c ie  p rask im . 
Za rzecz p ew n ą p rz y ją ć  m o ż n a , że w tej chw ili 
w szystko  to n ie  je s t  p raw d ą . C hcianoby w p ra ­
w dzie ze s tro n y  pew nej fra k cy i rzą d a  f ra n cu sk ie ­
g o , użyć sp raw y  sz lezw ick ie j, ja k o  dogodnej 
w ym ów ki d la  p r z y s z ł y c h  za ta rg ó w  i d la te g o  
zap y tan o  się  w W iedniu w porozum ien ia  z g a b i­
netem  d u ń sk im , lecz n ap o tk an o  tu ta j n a  opó r w  
tej p ięknej in try d ze . A u stry a  d o sy ć  ju ż  ro b iła  d o ­
św iadczeń  sz lezw icko -ho lsz tyńsk ich .

O bok pow yższego  lis tu  s ta ją  sy m p to m ata , z k tó ­
ry ch  m oże by ć  hr. B ism ark  zadow olony . P ośp iech  
dzienn ików  fra n cu sk ich  w  odw ołan ia , że do negc- 
cyacyj d u ń sk o -p ru sk ich  n ik t się  n ie  m iesza, i n a ­
w et m ięszać  nie zam yśla , że podróż m in is tra  w o j­
ny d uńsk iego  do P a ry ż a  n ie m a żad n y ch  p o lity ­
cznych  ce lów ; zgo ła  aż  nad to  w idoczna, że n ik t 
P rusom  w  d ro g ę  w łazić nie chce, a  F ra n c y a  p rzy ­
najm niej n a  te ra z  ro k o w a n ia  o S zlezw ik  p ru sk im  
pozostaw ia  zam iarom . — ------- -

D zien n ik i fran cu sk ie  n ie  donoszą  jeszcze  o po­
dróży do  R zym u C esarzow ej, o k tó rej w spom inał 
w czoraj te leg raf. P og łosk i o zm ianach  w  g ab in e -  i 
cie s ą  n a  p o rzą d k u  dziennym .

R uch  w  k lasie  robotniczej ro zc iąg n ą ł s ię  z G e­
new y p raw ie  n a  c a łą  S zw ajca ry ę . P iszą  o ta k o ­
w ych sym ptom atach  w Z urychu , w  B ernie, B azy lei, 
G larus, L ucern ie, A rgovii, w szędzie  zgo ła  d an y  
p rzy k ła d  zna jdu je  naś ladow ców . W szędzie p la k a ­
ty  i m eetyng i, lubo n ie ta k  g ro źn e  ja k  b y ły  
w G enew ie. I  n ie  dziw , że p o m yślny  Bkutek, o- 
trzy m an y  p rzez  robo tn ików  genew sk ich , zachęcił
1 innych . A le gdzież będz ie  kon iec ustępstw , ja k ie  
w edług n ied aw n y ch  depesz  uczyniono w G enewie,?

Z ac zy n a ją  znów  m ów ić o ab d y k acy i k ró la  W ik­
to ra  E m anuela . P ow tarza  się  to od czasu  do c z a ­
su, a  zatem  i z okazy i m ałżeństw a n as tęp c y  
tronu H m nberta  w ieści te  n a  now o w y stąp iły . W e 
W łoszech tak że  tu i ow dzie z d a rz a ją  s ię  zm ow y 
robotników , a le  g łó w n ą n iespoko jność  w y w o ła ła  
zm ow a fiakrów , k tó ra  w T u ry n ie , M edyolanie, 
Bolonii ob róciła  się  p rzec iw  rząd o w i odm ów ie­
niem  p o d a tk u  od  pow ozów  pub licznych .

Ostatnie depesro Uiegraficine „Czasn“
M o n a c h i u m  10 kw ietn ia. M inister sp ra w  

w ew nętrznych  w y d a ł rozporządzenie .w zg lędem  
zachow an ia  się  u rzędn ików  adm in istracy jnych , k tó ­
re  m ożna uw ażać za p rogram  całego  m in iste rstw a : 
U trzym anie  sam odzielności, w ykonan ie  tra k ta tó w  
p rusk ich , un ikan ie  po lityk i n ie  n iem ieck ie j, p rz e ­
strzegan ie  —  a b y  n ie popaść  w  odosobnien ie .

B r u k s e l la  10 kw ie tn ia . W  C h a rle ro i w y b u ­
ch ły  znowu n iespokojności w  k o p a ln ia c h  w ęg li.

S z t o k h o lm  10  k w ie tn ia . M in istrow ie Bpraw 
zagranicznych, sk a rb u , w ojny , sp ra w  w ew nętrznych  
podali się  do dymiByi. K ró l o d m aw ia  p rzy jęc ia  
dym isyi.

W a s h i n g t o n  9 k w ie tn ia . P ro ces przeciw  
prezydentow i Jo hnsonow i znow u pod ję tym  zoBtał. 
R ozpoczęła się  o b ro n a .

P a r y ż  10 k w ie tn ia . R e n ta  69*10.

O D PO W IED ZIA LN Y  BJEDAKTOE I  WYDAWCA 

Antoni U łob tikowa ki.

K urs papierów  i  pien iędzy.

K r a b ó w  10 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

— nowe obr. .  
L isty  zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 1&0 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . - - . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.
n if i-  s ta re  »Oblig. indem. „
Ak. k. g. bez k. i dy w.

» L. Oz. z cał§ wpł.
L isty  b a n k u  h ip o t.

9 kwiet.
• Metaliki na w. a. 
» Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
.  Obi. ind. niż. Auat 
a n ozeskie.
» » węgierek.
„ .  chor. i b.

żądają płacą

108 106
113 110
74 72

424 416
160 167
172 168
89 i 87 J
I14J 1124
5 60 5 45
9 40 9 20
9 60 9 35
72) 70)
76 ‘ 74 i
67 65}
207 202
181 176
85 83

63 80 63 70
62 90 62 60
56 75 56 65
85 50 85 —
92 50 91 60
72 2fi 73 —
72 — 71 —

ż§daj$ płacą

5j Obi. ind. galioyjs.
,  buków.

„ „ siedmi
Pożyczka głod. gal 

L isty zastawne.
5 | Banku nar. losow. 
4g Galioyjskie . . 
*41 Węgierek, los.

Boaen Cr. austr. 
P o iy c zk i lo te ry jn e  
Losy poź. z r. 1839

» n
n » 1860
I • l 864

Com o-R ente. 
Kredytowe • 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salin.

Paify. 
ks. Klary 
hr. St. Genois 
miasta Bud, 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh. 
Rudolfa .

04 80 64 40 
64 75 64 3 i  
69 25 68 75 
99 75 99 25

94 25 94 — 
72 50! 71 60 
91 — 90 50
98 50

170 75 
76 — 
82 40 
85 4 i 
29 —  

130 
93 50 

135 
33 50 
26 25 
28 50 
24 75 
26 50 
18 50 
22 — 
15 25

99

170 25 
76 75 
82 29 
85 29 
19 50

129 80 
93 —

131 
33 
25 75 
27 50 
24 25 
36 — 
17 50 
21 -  
14 75

14 — 1» 60

Afcc. bank. i  p rzem . 
Banku naród, austr. 
jtakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunaju 
K olei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej • 
Galicyjskiej . 

n Czerniow. . . 
Oblig.p ierw szeń s tw . 
Kol. Ces. Elż. 5; za

-  — — iood.k.m .
„ (sr.pr). 100 fi. w. a. 
.  (Emis. 1862) „ „ -  

Kol. Rząd. St. 500 ft. 
j ,  „ „ Emis 1867 » 
Kol. połud. St. 500 fr.
-  Bony 6« 1875-1876. 

Kol.pół.C.F.100d.k.m
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„ w sreb. 6} „ „ „ 
Kol.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w. ar. 100 fl. w. a. 
K ol. połud-pół-niem :
-  6{ — za 100 fl.
-  — w srebrze

703 702
183 10 182 90
4 ł l  - 489 -

1740 1737
251 10 250 90
140 - 139 50
139 75 139 25
170 30 170 10
204 — 203 7 i
179 — 178 75

100 — 99 50
84 60 84 —
81 50 81 25

116 50 116 —
114 75 114 25
97 50 97 —

205 — 204 50
89 50 89 _
86 50 86 —

102 — 101 75
73 50 — —

84 — 83 60

78 60 78 -
85 — -------------

Kol.GaLK.L.300 fl.w.a 
w srebrze 5 J za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl.
— (w sr. 6* zafl. 100.) 

.  „ Emisya 1867, 
Grao-Kófl. za 150fl, 
- ( w s r .  4 jg  zafl. 100

Kol. 1 . Sied. fl. 200 a. w. 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a. w .w sr .p o 5 »  za 100„ 
Tow .Źegl. par. naDu:
— — za fl. 100 m .k . 
Austr. Loyd fl.lOjin.n 
Kol. Czes. po 300 fl
— (w sr. 5jj zalOOfl.;

W alu ty . 
Cesara, k o ro n y . . .

» dukat na wagę 
n — obrączk.* 

Złoto a l  m arno . . 
Napoleondory . . .
F r y d e r y k i...................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie  
Im peryały rosyjskie  
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary zw iązkow e .

92 —1 91 50 
87 50 87

76 25 75 75
80 75 80 25

81  75 81 25

Pruskie bilety kas.

36 50 

94 -

86

93 —
87 -

91 75 91 25

5 49
5 57 
5 51 
9 34j 
9 80 

9 50 
11 80

114 66

16 45
5 49 
5 56 
5 55 
9 34 

9 70 
9 40 

11 70

114 35
114 76 114 50
1 72} I 1 71 j

L w ó w  9 kwiet. 
Dukat holenderski .

.  cesa rsk i. . . 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
™ ,» Pap- »Talar pr us ki . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.
r », m- k-Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5J Pożyczka naród. 
A kc. koL gal. b. kup.

A kcye banku hip. gal.

W s r u .  5 kwiet. 
Listy zast. 1 ser. rut 

* "» » ser. „
kupon » 

Listy likwidao. • 
kupon „ 

Pożyczka r. 1865 .
r. 1866 „ 

Kolej warsz. wiod. „ 
„ warsz. byd. „
,  wami. teresp.

żądają płacą
1 70* 1 70

5 56 5 52
54 9 46

1 79 1 76
1 68 j 1 671

72 25 71 75
75 80 75 30
83 25 82 75
64 90 64 60

204 50 203 60
179 25 178 25

72 60 — —

72 90 72 40
1 11)

61 33 61 —
_ — 1 35J

125 50 124 75
122 25 121 5U

65 — — —
66 — 55 17
81 60 81 —

Pociągi osobowe na kolsjoch ielosnych 
od  lO go  C zerw ca  r. b.

? a m l% £ fó a w ia  7*10 ranojjS.SO poz A ra k o w a  do W n d m a . W r o c t a e W r 0 f b m ia  Q £

! ° £ n o ' -  do* IavowT r w ie e z d r -

,d° rano; 6.30 wieczór:

: K r  s . S j u r *  '™4
O K ra k o w a  1.61 po południu;

' . J b Z S f f l o  Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór;
ó C f^ fo ila  do K ra k o w a  9 rano.

I  % S k ? d o  K ra k o w a  5.40 w ieczór.
‘  Ż y d o w ic  do K ra k o w a  1 po południu.

j P n y e h o d i ą ;
do K ra k o w a  z W ie d n ia  9.45 rano: 7.4h w ieczór.— z W ro  

c ła w ia  o  godzinie 9.46 ranił =  z W ro c ła w ia  
W a rsza w y , M y s ło w ic  i S zn za k o w y  5.21 w ieczó

ze L w o w a  2.61 popołudniu; 6 .11 rano  z  SPi*
l ie tk i  6.16 w ieczór, 

do r te m y i la  z K ra k o w a  4.43 po południu- 
do L w o w a  z  K ra k o w a  8.29 rano; 8.36 w ieczór  
do W ie d n ia  z  K r a k o w a  5.17 rano, 7.37 w ieczór



4 CZAS z Soboty 11 Kwietnia 1868;

K T Ó R O
c .k . Tow arzystwa gosp. -  rolniczego 

Krakowskiego,
zawiadamia Szanownych Członków Towarzy­
stwa i osoby interesowane, iż ono, odnośnie do 
ogłoszenia z dnia 18 Stycznia r. b. i nastę­
pnych w dzienniku „Czasie" zaopatrzone jest 
w Nasiona r o ś l i n  o k o p o w y c h ,  p a ­
s t e w n y c h ,  t r a w n y c h ,  w a r z y ­
w n y c h ,  j a r z y n  k u c h e n n y c h ,  
s t r ą c z k o w y c h ,  jak równie K o n i ­
c z y n ,  L u c e r n y  i  K o ń s k i e g o  
z e b u .

Cenniki tychże Nasion na każde żądanie 
przesyłają się bezpłatnie.

Nasiona przesyłają się pocztą lub koleją 
żelazną za przekazem (Nachnahme).

Listy przyjmują się ty lk o  f r a n k o w a n e .
(819-2-12)T

Wzywa ęjp Aleksandra Węgliń- 
skieyo, aby się zgło­

si/ do 18go t. rn. w własnym interesie do 
podpisanego. Po upływie albowiem tego 
terminu niemiłe mogłyby nastąpić skutki

Brzeźnica dnia 2 Kwietnia 1868.
L e o n  F a r k i e r o w i c s ,

(686-2  3)T K om isarz dóbr.

' V K  K K  J  celu obsadzenia posa
W W  dy S ek re ta rza

przy Radzie powiatowej Jasielskiej, któ­
ry oraz ma sprawować urząd Kasyera, 
za kaucyą odpowiednią wysokości pensyi 
wynoszącej rocznie 7 00  złr. w. a., z po 
mieszkaniem lub relutum na pomieszka­
nie 1 00  złr. w. a., rozpisuje się konkurs 
do dnia 2 Maja. 1868.

Ubiegający się o tę  posadę mają się 
wykazać świadectwem ukończonych praw 
i praktyką urzędową.

Oraz rozpisuje się konkurs na P i s a ­
r z u  przy tejże Radzie, z pensyą .roczną 
4 0 0  złr. w. a. Ubiegający się o tę posadę 
mają się wykazać biegłością w języku pol­
skim i niem ieckim , czytelnem pismem i 
jeźli być może praktyką manipulacyjną.

W szystkie zaś podania mają być wła­
snoręcznie napisane i na ręce Prezesa 
Rady powiatowej podane. ( 758 - 3) T

Z  W ydziału Rady powiatowej Jasielskiej.

Jasło dnia 2 K w ietnia 1868 .

PIGUŁKI 1 ROŚLINY MATIKO
PR GR1MAULT łtC / aptekarzywPARYŻU

Pigułki te, niezawodnej skuteczności 
przeciw wszelkiego rodzaju rzeżączkom  
łączą w sobie esencyę Matiko i balsem 
Kopajwy, nie mają najmniejszej a tak 
odrażającej woni Kopajwy i nie sprawiają 
odbijania się; dla tego to poszukiwane są 
przez lekarzy.

Szprycowanie z Matiko jest niezawod­
nym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrz- 
nemi, niż przyjmować lekarstwa.

K ażdy flakonik opatrzony jest podpi­
sem: „G rimault et Cie. (730-9-1*3

Dostać można w Krakowie w aptece 
p. Brunona M iczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem** p. R edyka  we Lwowie w apte­
kach pp. P io tra  M ikolasza, Berlinera  i R u -  
kera-, w Brodach w aptece p.j Franzosa  
w Poznaniu w aptekach pp. Elsnera i M an  
kiewieza\ w Wiedniu w Składach materya- 
łów aptecznych pp. Raabe i Róder, w R ze­
szowie w aptece p. Szaittera.

5% Listy zastawne na banknoty
c. k. uprz. ogóln. austr. Zakładu kredyt, ziemskiego

w  W i e d n i u
spłacalne w przeciągu 83 lat, za pomocą losowań, od których ku- 
Pony, gdziekolwiekby takowe były wypłacane, nie podlegają ża­

dnemu podatkowi dochodowemu
sp rzed a je  po k a żd o czesn y m  o ryg in a ln ym  k u rs ie

w ie d e ń sk im
Dom bankowy

F. J. Kirclimayer I Syn
W  KRAKOW IE.

Listy te, mogące być użytemi z korzyścią na wszelkiego rodzaju 
kaucye i lokacye pupilarne, opiewają na złr. 100  i 1,000 w. a. i są 
zaopatrzone kuponami dnia l g0 Stycznia i l g0 Lipca, każdego

roku płatnemi. (585 5-)t

Cena 
p u d e łk a  
50 c.

Cena 
pudełka  
50 c.S ty ry js k ie  

pastylki z ziół alpejskich
(CIASTO NA PIERSI)

przyrządzone ze świeżo wygniecionego so 
ku najwięcej uzdrawiających ziół alpej­
skich Styryi, które w krótkim czasie dla 
swego przyjemnego smaku jako t ż wy­
bornej skuteczności ogólnie ulubionemi się 
stały, służą przeciw kaszlowi, krótkiemu od­
dechowi, chrypce, zaflegmieniu p iersi, także 
wyborne na zwilżanie w zasychaniu kszta- 
ni, również łagodzi każde katarowe cier­

pienie płci.
G łówny skład rozayłkowy: V . Grablo- 

vitz aptekarz zum Mohren w Grazu.
Składy w Krakowie u pp. H. Koya, 

Brunona M iczyńskiego aptekarza, Wiktora 
Redyka aptekarza. We Lwowie L. Ruckera 
aptekarza, w Białej Jos. Knausa.

. (76-10)T

Z a k ł a d  f a b r y k i  k a p e l u s z y  
Słom kow ych

1 1 .F r i e d a  w Wiedniu,
Stadt, A d le r g a s s e  N. i .  

rozsy ła  za pobraniem  należytości poczta, 
lub za opłaconem  nadesłaniem  12, 16 lub 
20 złr. cały  tuzin, a  za 6, 8 lub  10 złr.

p ó ł- tu z in a  (518-7-253

Kapeluszy słomkowych
n a jn o w s z y c h  i n a jw y tw o r n ie j s z y c h

n a  w z ó r .
T a rozsy łka  na  p ró b ę  ma w yłączn ie  na  

celu liczbę m oich szanow nych odbiorców  
pow iększyć. B ędzie mojem usiłowaniem  
każdego zam aw iającego tem i p rzesy łkam i 
okazow em i spow odować, aby  nadal został

  moim stałym  odbiorcą.
U B ^ P r z y  zam iejscow ych zam ówieniach 

na  6 lub  12 sz tuk  uprasza się  o dok ładne 
podanie, ile kapeluszy  m ęzkich, dam skich 
i d la chłopców  lub dziew cząt po trzeba  i 
w przybliżeniu  m iarę podać. Kapelusze sło­
miane p rzy jm ują  się* do p rzerob ien ia  i u -  
brama. — T ylko  opłacone p rzesy łk i p rzy j­
m ują  się. Za zapakow anie w pudełkach 
drew nianych przy  całym  tuzin ie  policzą 
się  7C cent., p rzy  pół tuzinie 50 cent.

Promesy na Losy z r. 1§64
z podpisem j .  c .  S o th en a ,

po 2 złr. 50  cent. wraz ze stemplem, których ciągnienie odbędzie się
dnia 15 Kwietnia, 

s p r z e d a j e
(soi-2 -i)T _ « f .  JBartl w Krakowie,

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jedynie za nadesłaniem pie­
niędzy f r a n c o .

Do tegoż Handlu nadszedł świeży transport OSI*Y K-FOWiftllki, 
którą się poleca Szanownej Publiczności.

Otwarcie żegrliigri
Hull — Leith — Londyn — Amsterdam — Rotter­
dam — Antwerpia — Bordeaux — Kopenhaga — 

Królewiec — Szczecin i odwrotnie,
gdy Szczecińska żegluga z powyższymi portami na nowo otworzoną została

ofiaru ję m oje u s łu g i do spęd ycyi.
Szczecin w Lutym 1 868 . (500--3)

JEugeniusx Mudenburg ,
Ajent komereyalny c. k. uprzyw.Jpółnocno-południowej niemieckićj kole1 
łączącej. —  Ajent komereyalny c. k. uprzyw. Towarzystwa kolei Tur"

nausko-Kralup- Pragskiej.
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W ien , R & rn tn errin g  \ r .  13.
yOBK by ogólnie wyrażonemu życzeniu mych szanownych odbiorców 

X a H L z a d o sy ć  uczynić, ośmielam się niniejszem zawiadomić, że w za­
kładzie jest zawsze największy wybór najnowszych okazów:Ntorów do okien

przeźroczystych i drewnianych, jakoteż obecnie najwięcej lubionych 
Fnyatawek do okna gładkich i malowanych 

Kratek na muchy gładkich i kolorowych
w desenie każdej wielkości, wykonane w najrozmaitszy sposób, i żo będę 
się starał najprzystępniejszą ceną, jako też doborowem towarem zjednać 
sobie to samo zaufanie, jakie sobie obecnie, taniością dokładnem w yko­
naniem mego wszelkiego składu towarowego francuskich i angielskich ta« 

petów papierowych pozyskałem.
Na zam ów ienia zam iejscow e p rzesy ła ją  się bezpłatn ie p róbki w ra z  z cennikam i. 

U p r a s z a  s ię  o  a d r e s o w a n ie  l is tó w . J E .  JT. F i s c h e r .
(678-1 -12) T sp e ten -B aza r, W ien K arn tuering  Nr. 15.

~ w ie n , 14firntherrlng^Arr~I5. =
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WWy sprzedaż
Zegarów i Zegarków po cenach fabrycznych

u Ludwika Armaiysa w  K rakow ie,
przy ulicy Grodzkiej. (583-6-24)T

PAPIER FAYARDIBLAYN
C h a r t a  c h e m i c a  du C o d e x .

Leczy gościec (renmatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego ro­
dzaju  itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki—  połówki frank i opa­
trzone są  podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 
przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve 
St. Merry, 40 —  w Krakowie w aptece p. B runona Miczyńskiego — we Lwo­

wie w aptece p. Piotra M ikolasza. (741-6-12 jT

Z nowego najnowsze! Z dobrego najlepsze!
® ie do u w ie r z e n ia  ta n io !

G - o d n e  u w a g i
Najlepsze i najtańsze Zegarki i

W szystk ie  zegark i opatrzone są  znakiem  kontro li 
c. k . u rzędu  probierczego w  W iedniu . 

Regulowane genewskie Zegarki kieszonkowe, 
z 2-letniem  zaręczeniem , że dobrze idą , m ożna 
być pew nym . (Na k ażd y  regulow any zegarek  do ­

daje  się  k a r tk ę  zaręczenia).
Aby dużo sprzedawać, trzeba tanio sprzedawać.

Ceny fabryczne z 5% zniżką: 
Srebrne cylindr. zeg ark i z 4  rubinam i 10 — złr.

„ „ z zlot. brzeg, odskak . 13—14 „
„ ze szkłem  kryształów . 1 5 —18 ,
„ kotw icow e (a n k ry )z  l a  rubin . 1 5 —19 „
„ „ z podw . k opert. 1 5 ru b .1 9 -2 3  n
„ „ z k rysz t. szkłem  15 ra b .18 - 2 5  „
,  d la arm ii z podw ójną  k o p e rtą  2 2 —28 „
„ B em onto iry  ze szkłem  k rysz t. 2 0 —36 „ 

Z łote N. 3, D am skie z  8 rub inam i . . 25 30 „
„ em aliow ane . . 31 - 36 „
„ z dyam entam i . 4 5  48 „
„ z podw , kopert. 45 —48 „

kotw icow e z 15 rubinam i . 45—65 „
„ z z ło tą  koper. w ew n. 40 60 „ 

z podw ójną k o p e rtą  . . .  65 60 n 
z podw. kop  i z ło tą  wew. 65 100 „
R em onto iry .................................. 70 110 „
z podw óina k o p e rtą  . . . 100 JoO „ 

C hronom etry  praw dziw e angielsk ie . 170 200

d l a  K a ż d L e g o !
Prawdziwe złote i srebrne damskie 

i męzkie klejnoty.
W szystkie przedm io ty  opatrzone są  znakiem  k o n ­
tro li c. k. U rzędu próbierczego w W iedniu i we­

d ług  p a ryzk ich  w zorów  w ykonane. 
Najnowsze i najmodniejsze wzory. 

Pierścionki, 1 -2 0 , 3, 3, 4, 6 , 10, l s ,  20 zlr. 
G uziczki do  koszul, 

p a ra  T20, 3, 6 , 6  złr.
Guziczki do rękawów,

!w ielkie, para  1 5 0 , 3, 5, 8 , 12, 15 złr. 
Guziczki do kołnierza, 50 cent., 1 2  3  4 złr. 
M edaliony, 1 -SO. 3, 6 , 9, 12, 18, 34  z’},. ’
K rzyżyki 50 centi, 2 , 3, 5, 8 , 12 , 18 z ir 

Serduszka 
otw ierane, 2-50, 4 , 6 10  z ir 

K ulczyki 1-50, 3, 6, 9, 16, 20 złr 
B rosze, 4-50, 6, 9, 15, 20, 30 z}r '

G arn itu ry , B rosze i K ulczyki okras-łe 
9, 12, 24, 30, 3S, 48 zir 

K ró tk ie  i d ług ie  srebrne łańcuszki'do zegarka 
dla m ężczyzn 1 dam, 2-50, 4 6 10 złr 

K ró tk ie  i d ługie z ło te  łańcuszki do z e g a rk a ’dla 
m ężczyzn i dam , 17, 20, 25, 35, 48, ICO złr 

B ranzoletki 3-50, 6, 13, 18, 24, 30 z}r.
K lejuo ty  d la narzeczonej i weselne, dostarczają  

~ się  n a  żąd an ie  z w ypisaniem  im ienia
P ró cz  wym ienionych, są  w szelkie ga tu n k i zegarków , jak ic h  sobie ty lk o  życzyć m ożna —

\ jp 1 Instrumentu grające 2 do 48 sztuk, 16, 20 , 30, 40 , 100  złr. itd . ' '
D la panów  Fabrykantów, Lekarzy, Duchownych, Myśliwych, w ogóle d la  tych , k tó rzy  zmuszeni 
są  wczas w staw ać, wyborne zegary z budzikami, k tó re  3 s  godzin id ą , a  budząc , rów nocześnie 
św iecę zapalają, 9 złr. — 1 e  sam e bez zapalenia św iecy 7 złr. Budziki bezpieczeństw a z a la r- 

mem, z wystrzałem, k tó re  zarazem  św iecę zapalają, 1* zł r .
"Każdy zegarek  m oże być opa trzony  m onogram em  lub herbem  
. #«'Pr*edający otrzymają dalszć ułatw ienia.

N a żądanie przesyłam zegarki i  klejnoty do wyboru za pobraniem naleivinixi 
a za niezatrzymane przedmioty zwracam natychmiast pieniądze pocztą. Polecenia wiwełniam. 
szybko za nadesłaniem należytości lub pobraniem tejże pocztą, a kaiden z Szanownych, za 
mawiających może być pewnym najrzetelniejszej i  najpunktualniejszej obsługi. — Stare ze 
garki, sta re  z ło to  1 srebro , p rzy jm uję  w najw yższej cenie zam iast p ien iędzy  i kupuje  tak że  za 
gotówkę, r

O bw ieszczenie.
Pierwszy tegoroczny^ jarm ark na ko­

nie w Rzeszowie, na Św. Wojciecha, t® 
iest na dzień 23 Kwietnia r. b. przypś* 
dający, rozpocznie się tegoż dnia.

Z Magistratu miasta.
Rzeszów dnia 5 Kwietnia 1868 .

(803-1-2)

Z MLECZANU S O D Y  I M ASNEZYlj
R B U R I N du B U I S S O N

P A S T Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAW IENIE

aptekarza, Laureata akadamii cesarski®] 
medycznej w P a r y ż u .  

W yborny ten środek przepisywanyń1 
est przez najznakomitszych lekarzy Frań' 
cyi, przeciw rozstrojeniu funkcyi trawieni* 
żołądka i kiszek, jak Dp. w bólach żołąd’ 
ka, w zapaleniu kiszek, w trawieniach d łv  
gich, trudnych lub bolesnych, w odbijaniach 
w odęciach żołądka i kiszek, w womitach 
następujących p o  jedzeniu, w braku a p e ty  
u, w opadaniu z ciała, w żółtaczce i w cho­

robach wątroby i krzyża. (736-17 26)T 
Znajdują się; w Krakowie w aptece p- 

Brunona Miczyńskiego i w aptece „P0  ̂
Barankiem" pana R edyka  — we Lwowie 
wa ptekach pp. Piotra Mikolasza; Berli• 
nera i Zygmunta Ruckera — w Brodach 
w aptece pana Franzosa — w Warszatfi* 
w Składzie materyałów aptecznych pań* 
Mrozowskiego i p. Gallego —  w Wilni* 
w aptece p. Chrościckiego —  vr Kijowi* 
w aptece p. Neeze i M arcińczyka  — w Po­
znaniu w aptekach pp, M onkiewicza  i Fk 
snera—  w W iedniu w Składach matery*' 
łów aptecznych pp. Raabe i Róder-, w Rze­
szowie w aptece p. Szaittera.

Na listowne zapytania odpowiadam natychmiast, daję każdemu żądane 
wyjaśnienia i zaręcząm za najtańsze ceny. Rozsyłki we wszystkie strony monarchii.

Sprzedaż hurtowna i  . częściowa. _
P h i l i p  J F r o m m ,  hoher Markt, 11, G-alwagnihof, 2 Stock, W ien.

JU )rto  w y n o si n a  p rz e s y łk i do  1 fu n ta  w c a łe j n .o n a rc h ii ty lk o  2 0  do  2 5  c e n t
^ P o s z u k u j e  s i ę  z d a t n y c h  Z a s t ę p c ó w  n a  p r o w i n c y a c h ?

D r a  F a t t i s o n a

W a t a  r e u m a t y z m o w i *
/agodzi w tej chwili a leczy prędko

Gościec i cierpienia dnaw#
wszelkiego rodzaju, jako to: ból w twarz)) 
piersi, szyi, zębów, głowy, rą k , kolaDi

 żołądka, brzucha i t. p.
W  pakietach po 5 0  c .  i 1 z  i t -  

u pana JE, S t o c k m a r a ,  aptekarz* 
w K r a k o w i e .  (305-4 8)T

Folwarczek w Rakszawie,
powiat Łańcut, do sprzedania: morgów 6? 
sążni kwadr. 139 , z tych 5 mórg lasu ffltu" 
dociannego, w równinie; dom murowany o & 
pokoj'ach; w suterenach kuchnia, spiżarni*) 
piwnice, dwie stodoły, stajnie, szpichlerz, P1' 

wnice na ziemniaki. — Do kolei mil** 
Wiadomość u pana Miszke W miejscu- I

(629 -3).

Pierwsza

Nadworna Fabryka
i Skład robót

w  W i e d n i u ,  L e o p o l d s t a d t ,

ces. król.

Towarów płócien.
płóciennych
T a b o r s t r a s s e  p o d  Ł .  6  1 9 .

Liczba odbiorców w łącznie z Galicyą wynosi prawie 9 .5 0 0

Szanownej Publiczności monarchii ALustryackiej
oznajmia n a j w i ę k s z e  przedsiębiorstwo

Fabryki płócien i bielizny
J E J .  N F '  3 Ł - ,

Filia i fabryka przy Karntnerring N. 1, Skład główny: Karntnerstrasse, 27, 
„sum Ersherzog K arlJ ‘ 

te  na W y s t a w a c h  p r z e m y s ł o  wy^cłi_naj wyźszemi i mianowicie

m e d a l a m isr e b r n e m i  
j e d y n i e  i wyłącznie

W ystawa przemysłowa 
1867. o d z n a c z o n e  było.

Załatw iając w szelkie z l e c e n i a  l i s t o w n e  (w  każdym  języ k u  pisane), za p rzesy łk ą  g o ­
tów ki, za pobraniem  p rzez pocztę lub ko lej, to  je s t  (przy  odebran iu  pak i z tow aram i, 
sk łada  Bię należy tość  i gotow i jesteśm y  takow e w szędzie rozsy łać . — P rzy taczam y  niżej 
pod z u p e l n e m  z a r ę c z e n i e m  C ennik  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n  f a b r y c z n y c h .

Z lnu 
rumbur- 
skiego

K oszule  m ęzk ie , (potrzeba ob ję tość  szy i p o d ać), po  złr. 1 10 , 
3, 3, 4, 5, do 6 z łr. najcieńsze._______________

K n c 7 T l l o  H n m c t i o  g ład k ie  po złr. 1-80, 2 ; c ienk ie  śc iągane  po 
iŁUOAaUlu u o u i a u c ,  3-50, tudzież  form y szw ą jca rsk ie j, zupełnie 
now ego fasonu z haftam i po  złr. 3, 3-50, 4 , 5, ja k o  też najcieńsze k o ­
szule ln iane i ba tystow e z haftem , także  ko łn ie rzy k i (Fantasie parisien- 
ne) po  złr. 6 do 8.

~~ po z łr. 3 &0, 
6 do 6-Koszule damskie nocne, tak że  haftow ane po złr.

P a t k i  m o 7 k l A  P °  z ,r - L  1'5"> 2) 3 '50 do z h .3 ,  k rojem  do j a ­
i l  a  l  &  1 U i ę i M D ,  zdy, francusk ie  i w ęg iersk ie  fasony.

Majtki damskie lniane, perkąlow e lub barchan., po złr. 2, 9-50, do 3 z ha ftem u  spodu . 
Damskie negliże albo gorsety nocne perkąlow e lub z najlepszego barchanu, od

złr. 2 do 2-50, ln iane lub z francus. b a ty s tu  haftow ane, po złr. 3-50, 5 do  6.______
Pończochy lub  sakarpetki, tu z ia  po  złr. 5 , 6, 8 do  10 złr. najcieńsze.____________
lAoHznle m ęzkie zbytkowe z a rty s t. przodem  (podać objętość szy i) po zł. 6, 7 do 8- 
M o.zule m ęzkie flanelow e różnobarw ne, po złr- 4-50, 5 do 6, (podać objęt. szyi). 
K o ł n ie r z y k i  podług  najnow szych fasonów, tuzin  po zlr. 3, 3 do  4, (podać; o b jęt. szyi). 
Chustki do nosa ln iane, tuzin  po złr. 1 5 0  do  złr. 2 za m ałe, w iększe i cieńsze po

złr. 2-50, 3-50, 4, 5, C, 8 do  10. __________________
ciiustkf do nosa batystowe damskie, tuzin  po złr. 5, 6, 7, 9 do 10 najcieńsze, 
Serwet lub ręczników tuzin  ty lk o  złr. 5 6, 7 do 9 ro b o ty  adam aszkowej n ic ian e j. 
ieden garnitur stołowy lniany n a  C osób (jed e n  obrus z 6 serw etam i) po  złr. 6, 

o, 8 do 10 z łr . najcień. rob o ty  adam asz., na  13 osób k o sz tu je  toż samo podwójnie. 
5*0 łokci materyi kolorowej na pościel, po złr. 8, 9, 10 do 12 za najcieńsze. 
5*0 łokci płótna z przędzy ręcznej bielonego, podw óina  n itk a , niebielone po  zlr
 7-&0, ł-5o, l i ,  13 , 15 do 18 z łr  na jp iękniejsze.________   .
30 łokci płótna gospodarskiego po złr. 14, 16, 18 do 20 złr. najpiękniejsze.
40 do 42 łokci przedniej weby (n a  c ien k ą  pościel lub n a  12 koszul), po  złr. 14, 15, 18.
 23 do  24 za najcieńsze. __________ _______ _______________________ ___________

48 ło k ci p łó tn a  webowego belgijskiego, sz tu k a  p o  z łr. 22. 35, 30 do 35 n a  k o ­
szule polecenia godne.      ( 4 >9-5-5Q)T

50 do 54 łokci n iezrów nanej dobrej rumburskiej lub holenderskiej weby (p rzę ­
dzy  rycznej i 5/ 4̂ 8zerokości, sz tuka po złr. 20, 26, 30, 35, 40, 50, 60 do 80 złr.

przed paru miesiącami ^̂ a sz cz n ^ ż ^ ta k o w a  firr,n y  Pod nazw% Reichenauska fabryka  towarów płóciennych spotkał I
L e i  i taniości sw yJrw yrobów  ’ mianow *  P° 8t^ u w wyrobie, dostawie, jakotćż^ sławnćj doskona-I
Jego c. k. Mości Cesarza Austrwckienn «. n l  ̂ - i . królewską nadworną fabryką  towarów płóciennych i  liwerantei» j 

do k X y Sf a n o ^  że^ta fabryka obecnie j! s t jedyną w austryackieĄ
W  aL-„t„h - i • Petnem zauJ ar»em i  największą pewnością swe p o le c e n ia  przysyłać mogą. 

zniżenia się ceny przędziwa, fabryka postanowiła znowu

W "  n o w ©  z n i ż e n i e  o e n
wszystkich Płócien i Bielizny, a niżej podany Cennik niech służy do licznych zamówień.

Płótna z najcięższego przędziwa ręcznego.
^ t a k a S O j o k c i  praw dz. p łó tna z białej p rzędzy  ty lk o  6 złr.

najcięższego p łó tna  fam ilijnego, ty lk o  złr. 8  50.

37
30

bielonego F renden tba lsk iego  p łó tn a  złr. 10-50. 
praw dz. Bielefeldz. p łó tn a  nicianego z łr. 13. 

naturalnej w eby płóciennej na  p rześc ierad ła  z łr. 11-60.

60

50

54

_% szer. najcięź. pł. ręcz, prz., biel. 14. 15, 16, 18 z łr ,
_cięż. biel, w eby biał. przędz, na  pościel złr. 15, 16, 17.

najcięż, Irl. lub Brab. w eby, złr. 20. 23, 2 4, 26, 2 s , 30.

% szer. praw dz. rum burg. w eby ręcznego  przędziw a 
®wej niezrów u. dobroci i trw ałości znśne  ja k o  naj­

lepsze p łó tno  złr. 23, 24, 26, 2 8 , 30, 35, 40 45 60 
65, 60. 65, 70, 80 do W  z łr . ’ '  ’ ’

18 p łó tn a  rum b. na ręczn ik i bez szwu, n a  6 ręczn. */, szo- 
rok ie, złr. I I ,  15, 16, szer. 17, 19, 20 złr.

30 praw dz. farb. B ett-C anefas z łr. 4-50.
30
30
20

» - n ic- Canefass złr. 7, 8, 9, 10, 11, 11, 13.
n a jcięż. barch. sznur, złr. 8, 9, 10, 11, 12 . 13, 16, 17. 
najcięż. barchan, p ik i złr. 8, 9 10, 12 do  13.

 5— praw dz. farb, serw, do kaw y  kaź, w ielk. 1 25, 1-50, 2, 2-50. 3 zł.
yv  tu 2ina serw , deser, we w szyst. kol. 80, 9Cct., 1-25, 1-50, 2 do 2-50 zł. 

czysto ln. podw. tkan . adam . serw . 1-75 , 3 , 2-25, 2- 60, 3, 3 -50 .

Koszule nie 
p rzy sta jące  
najlepiej od­
b ie ra ją  się 
napow rót.

Z am ów ienia z prowincyi od sy ła ją  się n a jd o k ład n ie j; 
sp raw u n k i za przesłaniem  p ieniędzy lub pobraniem  pocztą  
pod zaręczeniem . Ł l a t y  zaś uprasza s i ę  adresować:
an die heinen-sind W Use he- Fahrik,
K arn tn erstrasse  N. 27 im E ckgew ołbe der H im m elpfortgasse. 

,zum Erzherzog K arla Wien.

O dbioroy lub 
kupujący  za 
60 złr. o trzy ­
m ują  6 se r­
w et w p oda­

runku.

1_sztuka d tp  adam . obrus. 1-50, 1-80 3 , 2 50  do 3 z łrT

A  tgzina  p raw, podw. In. tkan . adam . ręczn. 1-7-, 2, 2 -25 , 3, 3-50 złr.
Najcięż, dub. adam  nak ry c ia  sto łow e na  6. 12, 18 i 24 osób, złr. 5, 7, 
  ” i J i -  2°. a*. 30, 35 do 40 7łr. n n ln inóśm ___________
/ ,  tuzina  praw dz. belg. płóciennych chustek  do nosa d la mężcz. i dam 

 L j yyEw. brzegam i, złr. 1, 1-25, 1-50, 1-75, 2, 2.50, 3, 3-o0 do 4 zł.
N ajw iększy  w ybór praw d. ang. płócien, i franc, batyst, chustek  do no- 

w, e[eS- pudełkach, tuzin z łr. 4-50, 5 , 6, 7, 8, 9, 10, 12 d0 u  
B a j- s to w e ja kae na sz tuk i po  1.10, 1-25, 1-50, 2, 2-60 z ł r . _________
N ajw iększy Skład  wszelkich gatunków  białych, n iebieskich i kolorow .
 barchanów , po szczególnie zniżonych cenach, za szt. 6, 6, 7 18  zł.
M aterye niciane w pask i i k ra tk i na suknie  dam skie, ło k ieć  po 2 a, 28 ,
 — ’ > 38* 40, 45  do 50 cent, na jc ięższy  gatunek*___________
B ogaty  zbiór wszelkich g a tunków  białej lnianej i baw ełn iane j tkaniny, 

U 1 ®/4 szer., żó łtego nankinu  V4 i %  szer. najcięż. m ateryi na 
m aterace, p łó tna  na  sienniki g ład k ie  i w p ask i, białego i ko lo­
row ego szirtingu, Cambridge, p e rk alu  każdej szerokości, po n a j-  
tariszych cenach fabrycznych. (

Gotowe koszule męzkie najlepszej roboty ręcznej-
Koszule lniane z białej przędzy, w formie kamizelki z zakładkam i, 1-50, 

1-6Q. 1-76, 2, 2-25 złr._________________________________
C ienkie irlandz, lub brabanckie koszule 2-50, 2  VQ, 3  «k .
N ajcieńsze Belfast, p łócienne koszule 3-50, 3 - is , ś-56 z)r-
N ajcięźsze R um burg. lniane ręcznej ro b o ty  4, 4-50, 5 , q z;r  __________
W ytw orne rum burg. lniane batystów , koszule 6 , 7 i g zjr> — z francuz
 haft, w kładkam i 8 , 10  i 12  złr. _______ _______
B iałe  sz irting . koszu le  z p iękn. zak ładkam i l-5o. l -75 | ;  zfr .
Najcieńsze francuzk ie  koszule Chiffon (na balę) 3  2 j ,  2 -50 , 3  do 3 50 zł 
P  aw dziw e kolorow e koszule najnow ._________________   _ _____,   1 8 0 . 3, 3 25, 2-50 z łr.
C i a t k l  m ę z k i e  płócienne z dobrego płótna, z białej przędzy , 1-20.— 

Z najcięż. p łó tna  b ie lo n eg o ^k ó rzan eg o  1-40, 1-60 złr.
Z najcięźszego~rum burg. p łó tna  ręczneg0 ,g0) 2, 2 2 5  złr. 
W ęg iersk iego  k r o ju ^ J jg ^ 2, 1 francuz, czarno s tębn. 2, 2 30, 2 -6Ó 
G o t o w e  d iu n * ! * 1*' h o a z n l e  nain ieb  ro b o ty  ręcznej i haftu. 
Koszule Im ane z białego przęgziw ą dziergane 1-70, 2. a  20 złr. 
E leganckie K aroliny J u b m odne pasterk i 2-50. 3-70 i 3 złr.
H aftow ane serduszka, buk iety  itp . 3 , frSO i 4  złr. ~
N ajnow szy k rój haft. dam skich koszul, naokoło  haftow ane, ząbkow ane

w  czw o ro k ą^k ra jan e  4. 4-50, 6 i 6 złr.
N ajnowszej l naj auniejszej m ody koszule a  jo u r , z brzegam i i rę k ą  
 hafcowanemi w kładkam i 6, 7 , 8  i 10 z łr  _______ __
B o r s e t y  z  *> a*y g* - p e r h a l n  lub  z francuskiego Chiffou.___________
Nocne G oraetyj s  ang. gZjr tingu  z bog. brzegam i 1-75, 2, 2 50 3 złr.
G orsety^z^dek iego  b a ty s t-p e rk a lu , z bogato  haftow aną  p iersią  i garn i

G orsety  z j r anc. Chiffonu. z franc, haftow an. w kładkam i 5, i 6  z łr 
W ytw orne g 0r3et:y  mo(j n0i ^ 0g  0 z(j 0bne z haft, m edalionam i 6 , 7 i 3  złr. 
Nocne koszule dam skie z długiem i rękaw am i, z ciężkiego irland. p łó tna 

?  ®.zytem i ręczn. zakładkam i haftow anem i 3-50, 4, 4-60 — bogato  
naftow ane 4-60, 6 i 6 zlr.

-  M a j t k i  d a m a h l e i ________________
^  najcięższego ang  gZjr tingu, z dzierganem i brzeg. V40, i-ąu  zfr . 

haftów , w kładkam i 2-60, 2 -80 , 3  z ł r .— bogato  ubrane z m edalionów , 
w kładkam i 3-25, 3-50, 4, 4-50 — Z najcięż. holendersk iego  p łó t­
na z dzierg . brzegam i 1-80, 2, 2-25 —■ haftowan. w kładka-
mi 3-80, 3, 3-25 B ogato ubrane 3-60, 4, 4-5Q, 5 z| r____________

S m u l n l c e  n a j n « w » » e ) t e  k r o j u  w  k l l n y i
opodnicę z najcięż. angiel, szirtingu. z bog. fałd, brzeg. 3 -50, 4  i 5 złr. 
Spódnice z najcięż. franeskiego Chiffonu, z haftów, w kładkam i 6. 7 , 8

złr. — z zakładkam i i haftow ane 8, 9 1 10 __________________
Spódnice z najw ytw orn. ubraniem , 2 m edalionowem i w kładkam i i taśm ą

w k ra tę  9. 10, 12 złr.
K om pletne w ypraw y w m eczach p łóciennych i bieliznie, w ypełniają się w edług przepisu  w ja k  najkrótszym  czasie i po nadzw yczaj 
  tan ich  cenach fabrycznych. N a żądan ie  m ogą byc przedk ładane szczegółow e w ykazy  d la bliższego rozpatrzen ia  sie.rozpatrzen ia  się.

d°aa 1nhe n ip tn ^ ÓWi6n' a- z r̂ ‘’ ^ ° ^ aJ e się bezpłatn ie 12 sz tu k  najc ieńszych  belgijskich nicianych chustek  do
nosa lub p iękne nakrycie  do  k aw y  na 6 osób (1  obrus i 6 s e rw e t)

nośni* i i8 t? w n e  p o l e c e n i a  z a m i e j s c o w e  w ypełn ia ją  się  za nadesłaniem  go tów ki lub pobraniem  pocztą, bezzw łocznie z na jw iększą  s ta ran -
prześ ł *• Zill'-jCZe?‘em ' zam ów ieniach na koszule m ęzkie, uprasza się  o dołączenie  m iary  szyi 1 m ankietów . O kazy i szczegółow e C enniki

(336-12)

Cżcionicanu Drukami „CZASU* W. Kirchmayera.
A d r e s :  „te. k. Hof-heinenivnaren-Fahrik in IVien. ijeopold*iadtr Taborstrasse N. € u S.“
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